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REFORMA
P r e n u m e r a t y  p r z y j m u j ą :

z a m i e j s c o w ą :  A dm inistraeya Nowej Reformy i wszystkie urzędy pocztowe; m i e j s c o ­
w ą  : A dm inistiacya Nowej Reformy. — Magazyn nowości P . A. G rigara i Główna trafika 
w Rynku — Biuro (R. Herz) Plac Maryac-ki, 9. — Ageneya J . Hopeasa i A. Salomonowe,'.
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£talcm uregulowania nakładu upraszamy 
o wczesne odnowienie prenumeraty, któ­
rej warunki podano w n a g łó w k u ,  obok 
tytułu dziennika.

Prenumeratę zamiejscowa i miejscową 
przyjmuje t y l k o  Administraeya „Nowej 
Reformy11 w Krakowie i ageneye, wymie­
nione w nagłówku dziennika.

N o w i  prenumeratorowie otrzymają 
początek powieści T . T.

Jeż? p. t.:

„Za gwiazdą przewodnią11.

0 Morskie Oko.
Z kompetentnej strony otrzymujemy pismo na­

stępujące:
Dziwny zaiste pomysł zrodził się w głowie 

korespondenta polskiego z Wiednia do Pestcr 
Lloyd’a w sprawie Morskiego Oka, aby obszar 
sporny, a raczej zaprzcczany nam przez Wę­
grów, podzielić, i tak do zgody doprowadzić. 
Snadnie tu można zastosować przypowieść o 
tych dwu matkach, co przed sąd Salomona zja­
wiły się o rozstrzygnięcie własności dziecka. 
Prawdziwa m atka na rozcięcie dziecka własnego 
zgodzić się nie mogła. Nam zarówno drogą jest 
ta, jak  i tamta część obszaru, b o  to  z i e m i a  
n a s z a ,  własność nasza. Dosyć chyba mieliśmy 
nauki, iak ziemi bronić, .jak dbać o jej całość 
należy, aby przypuścić choć myśl podziału.

„Panie marszałku! nowy rozbiór Polski!11 — 
pisał W. E l j a s z .  mąż, co położył niezmierne 
Zasługi około rozsławienia Tatr w Polsce, a 
pierwszy pobudził czujność w sporze o Morskie 
Dko, — roku 1 8 *  do bawiącego właśnie na 
wypoczynku letnim w Szczawnicy, nieodżało­
wanego ś. ]>. Mikołaja Zyblikiewicza, prosząc o 
Wysłanie przedstawiciela kraju do kom isji gra­
nicznej. Nastąpiło za sprawą dzielnego marszał­
ka zajęcie się żywe sprawą, o której nikt nie 
wiedział, a którą po cichu miano niby pokojo­
wo załatwić) na korzyść Madziarów. Teraz, po 
tylu wysiłkach całego kraju, po tysiącach pod­
pisów do Kola polskiego, wobec zajęcia się 
sprawą, już całej Polski w sposób, jak dawno 
nie było przykładu, bo z udziałem wszelkich 
stanów i stronnictw, po wciągnięciu do myśli 
nnr ulowej starania o całość obszaru nad Mor- 
skiem Okiem, wspominać o jakieini krajaniu oj­
czystego zakątka: to  za  c i ę ż k a  i r o n i a !

Jeżeli madziarskie moszczenia chcą sięgać po 
dowody do wieku XVI, to dobrze, trzymajmy 
się tego tylko ostro, pomni, że już od początku 
XV wieku , rok 1412) Spiż nieustannie należał 
do Polski aż po pierwszy rozbiór rzeczypospo- 
btej. Maryn 'Peresa zabierając Spiż Polsce przed 
pierwszym rozbiorem, nie przeczuwała (jak 
całkiem pewnie wiadomo), że nie długo dosta­
nie się jej wielki szmat ziemi, przezwany Da 
l ic y ą , i dlatego włączyła Spiż do Węgier. Po 
Pierwszym rozbiorze Węgrzy pragnęli wcielenia 
Galicyi w ich granice, czemu rząd się oparł, a 
Postanowił, że granice między rzecząpospolifa, 
a państwem austryackiem mają obowiązywać 
Między krajami koronnemi, Galicyą i Węgrami, 
^piż więc powinien pozostać przy Galicyi. Nie

było jednak komu wówczas się upominać, Ga­
licja była wyzyskiwana, ile się dało, z bogactw 
dóbr królewskich; była ona sama, Gez opieki, 
zdana na losy.

Wówczas to zrodziły się zaczątki późniejsze­
go sporu o Morskie Oko. Ale to wszystko dzie­
je dawne.

Istotnie obszar dziś zaprzeezany przez Wę­
grów l.ył zawsze i jest częścią Galicyi. Gdy 
w roku I SóS nastąpiła prywatna ugoda właści­
cieli sąsiadujących z sobą, Klementyny G o m o ­
l a  c z o w c j i zastępców małoletnich dzieci P a- 
1 o a z  a j  a, najwyraźniej zastrzeżono w akcie 
prawnym istnienie granicy politycznej, jaka 
i teraz istni-je, a jakiej usiłują zaprzeczyć dzi­
siaj Madziarzy. Ale co ciekawsze, że teraz w ła­
śnie odnalazły się akta wT archiwum dóbr za­
kopiańskich, odnoszące się do tego układu pry­
watnego, które mogą służyć za dowód, że par­
cele na obszarze spornym należały wówczas — 
a więc należą i teraz, bo nigdy nie zostały 
wyłączone — do Galicyi i z nich był zawsze 
opłacany podatek w Nowym Targu.

Pisma te, dotąd nigdzie nie ogłaszane, brzmią, 
jak  następuje:

Nr. 172.

Szlachetnemu państwu gruntowem u 
w Zakopanem.

Z doniesienia Inspektora tu  katas tra lnego  
pochodzi, że państwo zakopiańskie k a w a ł  l a ­
su do gminy ka tas tra lne j  Brzegi należącego — 
państwu Lendak w W ęgrzech odstąpić miało.

A ponieważ zmiana granicy  a do tego 
dotycząca kraju koronnego - — ty lk o  za ze­
zwoleniem najwyższej w ładzy nastąpić może, 
przeto  wzywa się Szlachetne p ińsiwo, aby 
doniosło, j a k  daleko ta okoliczność względem 
spornej granicy  w drodze ugody, czyli też 
urzędowej postąpiło, ażeby e. k. ( rzędowi 
Obwodowemu w skutek  nakazu z, dnia s ty ­
cznia 186 4  do 1. Ił473 sprawozdanie  p rzed­
łożyć.

Z c. k. i rz.ędu powiatowego.
N o w yta rg  13 stycznia. 1804.

• k. naczelnik powiatu
(podpis)

Na to wysłano z dóbr zakopiańskich następu­
jącą odpowiedź:

l)o Urzędu powiatowego.
W sku tek  wezwania z dnia 13 stycznia r. 

b, 1. 172, donosi się św ietnem u c. k. Urzę­
dowi powiatowemu, że spór graniczny mię­
dzy,, państwem Z ak o p a n e m , tudzież m ię­
dzy państwem Londak w królestw ie węgńer- 
skiem położonem, względem praw a własności 
kilku parcel g run tow ych  od roku 1834 to ­
czący się, dnia 18 grudnia  1858  w sposób 
polubowny zała tw ionym został, k tóra  okoli­
czność w załączonej w odpisie ugodzie uwi­
doczniona jes t.

Mocą tej konplanacyi przeszły od państwa 
Zakopanego na własność p aństw a  Lendaku, 
a odnośnie spadkobierców śp. A leksandra Pa- 
loczay następujące parcele grun tow e w niwie 
Żabie położone i zapisane.

pod N r  parcel, mórg. Q] sążni
1. Las 2 5 3 8  2 18  1228
2. Pastwisko  25 3 9  145  149
3. G run ta  n ieurodzajne 2541  40 4  538
4. YV jeziorach 2?f3{p7 31 .830

Wedle 3-go ustępu konplanacyi ostatnie
trzy parcele przeszły zaraz po zawarciu ugo 
dy, a więc z początkiem roku  1 8 5 9  w po­
siadanie iizyozne p ań s tw s j jL en d ak u ,  zaś las 
pod N r. parc. 253S w jesieni roku  1.802 zu 
pełnie w yrąbany  z dniem 1 l istopada 1802 
p rzeszedł w posiadanie fizyczne tego państwa.

Pomiędzy tą a reą  grun tow ą

pod Nr. parcel mórg. □  sążni 
las 253S  218 1228
tudzież pastwisko 253'9 145 749
są przedmiotem podatku gruntowego, k tó ry  
podatek  państwo Zakopane dotychczas opłaca.

Celem sprawiedliwego uregulowania dalsze­
go opodatkow ania , uprasza się św ie tny  e. k 
Urząd podatkow y o przedsięwzięcie spie­
sznych i stosownych kroków', ażeby podatek 
g ru n tow y  /. pastw iska pod Nr. 2 5 3 9  od dnia 
1 stycznia 1S 59 ,  zaś podatek  grun tow y z la ­
su p o i  N r .  2 5 3 8  od dnia 1 listopada 18li2 
państwu Zakopanemu odpisanym i na państwo 
Lendak w’ Węgrzech przepisanym został.

W końcu uprasza się o ła sk aw e  zawiado­
mienie, ile kw ota  podatkow a od tych dwóch 
parcel g run tow ych  wynosi,  a to w tym celu, 
ażeby proszące państwo regres  takowej od 
państwa L endaku poszukiwać mogło 

Zakopane, d. 25 lutego. 1SG4.

Jak wiadomo, układ prywatny między w ła­
ścicielami nie został potwierdzony przez w ła­
dze, a parcele wymienione pozostały własno­
ścią dóbr zakopańskich

Obecnie odszukam, te dwa akty, dotychczas 
nieznane, stwierdzają z całą stanowczością na­
leżenie do Galicyi i opłacanie tutaj podatku.

W okolicy Morskiego Oka istnieje tylko je ­
dna jedyna granica, wlokąca się szczytami. Ta 
granica jest opisana, wciągnięta w mapy kata­
stralne. Granica, przyTaczana przez Madziarów, 
n i g d y  n i e  b y ł a  w y t y c z o n a ,  nawet bywa 
rozmaicie żądana. Na wodach obu jezior Mor­
skiego Oka i Czarnego Stawu nie płynęła ni­
gdy żadna łódź madziarska. Sześć budynków, 
stawianycli w ostatnich czasach przemocą pod 
osłoną żandarmów madziarskich, słupy — wszy­
stko to jakby  zmiecione, weszło w związek che­
miczny z tlenem wolnego powietrza tatrzańskie­
go, które, gdyby była potrzeba, ożywi nieje­
dnego Telia ira Podhalu.

Juro Janosik.

Korespndencrs „M ej M u raf.
W i e d e ń ,  3 inaroa.

f?) I znowu dziennikom liberalnym daną dziś 
była sposobność do skonstatowania, że stało się 
to, co było do przew idzenia, mianowicie: że 
przy wczorajszych wyborach do Rady gminnej 
i w drugiem kole wyborczem zwyciężyli kan­
dydaci stronnictwa antiliberalnego.

Pisma liberalne tym razem nie są tak zrezy­
gnowane, lecz owszem z zamiarem denuncyacyi 
oświadczają, że przyczyną klęski było zachowa­
nie się urzędników i nauczycieli przy głosowa­
niu. O przyczyny klęski liberałów nikt się dziś 
już spierać nie będzie — das hiegse Euleu nach 
Athen trayeu. Na bliższą uwagę natomiast za­
sługują zarzuty czynione urzędnikom w prasie 
liberalnej. Z góry skonstatować przedewszy- 
stkiem należy, że zachowanie się tej prasy wo­
bec urzędników przed wyborami i po wyborach 
było w wysokim stopniu nietaktowne. Przed 
wyborami przypominała bowiem ustawę o eme­
ryturach i zamiar rządu wniesienia ustawy o 
regulacyi płac urzędników, żądając, aby urzędni­
cy z wdzięczności dla rządu głosowali przeciw 
antiliberałom , albo przynajmniej wstrzymali się 
od głosowania. Po wyborach zaś, nazywa po­
stępowanie urzędników niewdzięcznością, ba n a­
wet „opozycyą wobec rządu11.

Jedno i drugie jest nietaktowne, bo ubliża 
godności urzędników, jako obywateli państwa, 
a nadto j e s t , nie wiemy czy świadomem, ale

zupełnie fałszywem zrozumieniem kwestyi sto­
sunku urzędników państwowych do rządu.

Urzędnicy mają prawo żądać, żeby rząd uczy­
nił wszystko, co jest w jego mocy, celem zape­
wnienia im egzystencyi, a każdy rząd , który 
uwzględnia słuszne życzenia urzędników w tym 
kierunku, spełnia tylko swój obowiązek i na- 
przemian z a  to  od urzędników niczego wyma­
gać nie ma prawa.

Rząd ma jedynie prawo żądać od urzędników, 
aby przestrzegali ustaw i ściśle spełniali obo­
wiązki. Żadna ustawa natomiast nie nakazuje 
urzędnikom, żeby glosy swoje oddawali kandy­
datom tego lub owego stronnictwa, a w danym 
wypadku kandydatom stronnietwa liberalno-nie- 
mieckicgo.

Jeżeli więc urzędnicy głosowali przeeiw libe­
ralnym kandydatom , to w żaden sposób nie 
stanęli w sprzeczności z przepisami lub obowią 
zkami swojemi.

Antoni Starczevucz.
(Koresp. N. Ref.)

Z a g rz e b ,.  28 lutego.
(L. W.) Bolesny cios dotknął społeczeństwo 

chorwackie. Jeder. z najwybitniejszych działaczy 
politycznych narodu chorwackiego, głośnj przy­
wódca stronnictwa prawa, dr. Antoni S t a r c z e ­
w i e  z , zmarł wczoraj około pół do czwartej 
rano. Od kilku miesięcy złożony był ciężką nie­
mocą, a śmierci jego łada dzień można się było 
spodziewać. To też smutna wieść, która lotem 
błyskawicy rozpowszechniła się po Zagrzebiu i 
jego okolicach, wywołując żal głęboki, nikogo 
nie zadziwiła.

Już od rana cisnęły się tłumy do sali „domu 
Starczewiczau, w której złożone były na kata­
falku zwłoki wielkiego starca. Byli tam i inte­
ligentni Zagrzebianie, i robotnicy, i chłopi z o- 
kolic Zagrzebia, ponieważ Starczewiez należał 
do rzędu tych ludzi, którzy umieją zaskarbić 
sobie nietylko miłość przyjaciół, ale również i 
szacunek przeciwników.

Starczewiez, tak samo jak i większość dzia­
łaczy chorwackich, wyszedł z pod wiejckiej 
strzechy. Urodził się w ubogiej chacie włościań­
skiej sioła Żytnik dnia 23-go maja 1823 roku. 
Po ukończeniu szkółki ludowej, przygotowany 
przez stryja — proboszcza, wstąpił do gimna- 
zyum w Zagrzebiu. Po ukończeniu zaś gimna- 
zyum udał się na teologię do Pesztu. Jednakże 
buizliwe wypadki z 1848 roku zwróciły go z 
obranej drogi. Powróciwszy do Zagrzebia, wstą 
pił do kancelaryi adwokackiej, gdzie zarabiał 
na chleb powszedni, jednocześnie pracując nie­
zmordowanie nad dopełnieniem swego wykształ­
cenia i poznaniem przeszłości, praw i potrzeb 
narodu chorwackiego.

W roku 1860 zjeczka żupanja obrała go za 
swego sekretarza, co mu dało możność praco­
wania dla ludu W rok potem y idzimy już 
Starczewicza posłem na Sejmie zagrzebskim. Na 
Sejmie zaznaczyły się podówczas trzy prądy. 
Część posłów stała wiernie przy sojuszu z Wę­
grami; część wolała bezpośredni związek z Au- 
stryą, część zaś głusiła samodzielność krajów 
chorwackich tak względem Węgier, jak  i wzglę­
dem Austryi. Na czele tej ostatniej grupy stał 
Eugeniusz K v a t e r n i k. Do tej to grupy przy 
łączył się i Starczewiez, a już pierwsze jego 
mowy, wygłoszone na posiedzeniach Sejmu, da­
ły  go poznać szerszemu ogółowi, jako  bystrego 
polityka i dzielnego mówcę.

W r. 1862 Eugeniusz Kvaternik został wy­
gnani z Chorwacyi, a Starczewiez dostał się do

więzienia. Po opuszczeniu więzienia. Starczewiez 
znów wstąpił do kancelaryi adwokackiej, gdzie 
pracował aż do r. 1871. W r. 1865 trzeci o- 
kręg wyborczy Zagrzebia wysyła Staiczewiezs. 
ponownie na Sejm chorwacki. Dzięki jego pło­
miennym mowom, młodziutkie stronnictwo pra­
wa coraz większe,zdobywało uznanie. W iatach 
1869— 71 pracuje Starczewiez dużo jako publicy­
sta w pismach H rm lska  i HrSał, a artykuły 
jego zwracają na niego powszechną uwagę.

Prześladowany przez rząd Starczewiez znów 
dostaje się do więzienia. Wypuszczony z wię­
zienia, znalazł się w wielkiej biedzie, z czego 
chciano skorzystać, ofiarując mu wysokie stano­
wisko urzędowe. Ale Starczewiez odrzucił propo- 
zycyę i aż do r. 1878 pędził życic prywatne, 
pracując jako  publicysta.

Gd r. 1873 aż do śmierci był posłem na 
Sejm chorwacki i głównym przywódcą, a zara­
zem duszą stronnictwa prawa, które zdobywało 
sobie coraz większą popularność. W ciągu tych 
ośmnastu lat pracował niezmordowanie, wydając 
cały szereg broszur politycznych, pisząc artyku­
ły  do dzienników Slohoda i IL  ratska, w ygła­
szając pełne znaczenia mowy w Sejmie i t. d.

Znaczenie Starczewicza i jego działalności jest 
epokowe w rozwoju narodowym Chorwatów. 
Stronnictwo, na czele którego siał Starczewiez, 
zdobyło sobie stanowisko przewodnie w życiu 
polityczuem narodu chorwackiego, a ideę, którą 
on przez całe swe życie głosił, ideę niepodle­
głości politycznej narodu chorwackiego, przyjęła 
dz.ś ogromna większość społeczeństwa najbar­
dziej cywilizowanego z plemion południowo-sło- 
wiańskich.

Z Rady p a ń s tw a .
W dalszym toku obrad nad budżetem mini­

sterstwa skarbu w Izbie poselskiej przemawiał 
wczoraj p. K a i  s e r .  Mówca życzy sobie, aby 
załatwiono projekt reformy podatkowej, jak  nie­
mniej projekt rządowy o odpisywaniu podatku 
gruntowego. Niemniej mówca domaga się refor­
my ustaw o należytościacL skarbowych, a prze- 
dewszystkiem oDnizenia opłat za przeniesienie 
własności, popierania wszelkich spółek rolni­
czych, ja k  niemniej melioracyj i chowu bydła. 
P. Kaiser żąda zniesienia myta, a następnie o- 
e . jawi a  sprawę uregulowania płac urzędniczych 
i sądzi, że potrzebne środki finansowe możnaby 
uzyskać w drodze oszczędności, do których za­
licza zmianę stosunku, w jakim obie połowy 
monarchii ponoszą wydatki wspólne. Podstawą 
tego stosunku powinna być', jego zdaniem, licz­
ba ludności. Stosunek ten powinien zatem wy­
nosić 60 do 40 prc.

P. D z i e  d u s z y  c i i  oświadcza w imieniu 
Koła poisniego, że życzy sobie, aby projekt re- 
tormy podatkowej załatw iono jeszcze w tej se- 
syi. Za przyjęciem tego projektu przemawia po­
trzeba ulżenia biedniejszym klasom. Mówca skar­
ży się na postępowanie władz skarbowych przy 
ściąganiu podatków, na opodatkowanie towa­
rzystw konsumcyjnych i przemysłu domowego, 
oraz na wysokość kar za przekroczenia podat­
kowe, i domaga się reformy ustaw o należyto- 
ściach skarbowych, a w szczególności obniżenia 
opłat za przeniesienie własności. Dalsze pod­
wyższenie podatku od spirytusu jest, zdaniem 
mówcy, niemożebnem, a bez przeniesienia części 
dochodu z tego podatku na kraje mówca nie 
mógłby nigdy głosować za takim projektem 
rządu.

Hr. Dzieduszycki przechodzi do ugody z Wę­
grami i oświadcza, iż rozluźnieni : istniejącego

T .  T .  J E Ż .

U G m  PRZEWODNIA.
P O W I E Ś Ć  

na tle powstania styczniowego.

I ** *
* (.Ciąg? f in i s z y )

Nic koniecznie ochoczo chłopak zajął obok 
l'1utki siedzenie. Pnrobczak na konie cmoknął, 
Stogiem  im nad grzbietami świsnął, wózek się 
botoe/.yl ku przedmieściu, oddzielonemu od mia- 
*tee,zka wygonem, na którym się pasły, a ra- 
^•ej nikłą trawę skubały żydowskie konie, 
Tdowskic krowy i żydowskie kozy. Wydawało 
Sl(< im, że się odżywiają, a to właściwie na 
{•eh odż ywiały się muchy i bąki, przeciwko 
którym konie zwłaszcza bronić się nawet nie były 
'v stanic. Krowy niekiedy giez napadał: ucięte 

muchę, ogony zadzierały i puszczały sP  
Hdem wielkim po wygonie, nie wyprowadzając 
^esołemi skokami ze smutku koni, kłapiących 
f i g a m i , poruszających uszam i, kiwających 
j. ^ k k a  ogonami i dumających ze zwieszonemi 
.ńtni nad tern zapewne, na co im ich właści- 

pęta żelazne na nogi wkładają. Jedne ko- 
zachowywały dobry i równy humor.

Na wygonie, kiedy mimo nie"o przejeżdżała 
l^dzina z synem i z worem prosa, krów nie 

ani kóz nie było: żydzi pochowali je  
. rzed złodziejami, bez których obejść się nie 
^°&e żaden jarm ark; za to więcej niż zwykle 

koni, do miejscowych bowiem sztuk kilku

przybyło dwa razy tyle lurmańskicli. Na ja r­
mark z pobliskich miasteczek, wsi i karczem 
pozjeżdżali się żydzi pici obojej w ilości, prze­
wyższającej o wiele ludność Marstynowa. Zwie­
źli ich furmani brykami, będącemi pierwowzo­
rem, wedle którego cywilizacya dyliżanse, omni 
busy, wreszcie koleje żebazne zaprowadziła. Od 
bryk tych konie kulawe, dyckawiczne, łykawe, 
ślepe, poochwacane i popodpalane zajęły wy­
gon i dumały nad znikomością rzeczy końskich. 
Może z nich który stanowił ozdobę cugu, wo­
żącego karetę pozłocistą, albo dźwigał na 
grzbiecie jeźdźca, paradującego w kaw alkadę, 
manifestującej uczucia nakazane.

A jak  bryki były pierwowzorem pojazdów, 
tak zaprzęgane do nich konie natchnęły młódź 
szlachecką do przyjęcia nazwy cechu, któremu 
one SUżyły i przystosowywania się do człon­
ków tii^o cechu. Zobaczywszy je na wygonie 
sędzina w głos się roześmiała i rzekła:

— I co to warte!... Z tej mąki chleba nie 
będzie ...

— Co, mamo ?... — zapytał Kazimierz, nie 
zrozumiawszy słów matczynych.

— A to, że pewniej jest jeździć na koniu 
zdrowym, aniżeli na kalece.... To bałagulstwo *} 
licha warte.... Ale no.... Próba fraj.... Niech 
próbują.... Najgorsze w tern wszystkiem karty... 
ach! te karty.... Niechby w skórzanych portkach 
chodzili, niechby koszul nie nosili, niechby za­
miast drogiego szampana tanią wódkę pili i hre- 
czane kluski zamiast bażantów jedli, i wywło-

* 1  B a ła g u ły  (bałagulstwo) * ’ H enryk  R zew u­
ski nazyw a ieli baragiiłami, nie wiadomo, dlaczego.

kami jeździli, i nosy w palce ucierali, ale... 
niechby w karty nie grali.... Karty, Kaziu, to 
zguba, to choroba, to śmierć... śmierć za życia: 
przemieniają one ludzi w upiory, pijące krew i 
nic mające, gdy tego potrzeba, krwi w sobie 
do oddania.

Takiemi widok na wygonie bałagulskich, 
żydowskich koni natchnął sędzinę myślami. 
Powiedziała swoje i zamilkła. Możeby dodała co 
jeszcze, gdyby się był Kazio odezwał. On s.ę 
jednak nie odzywał, a nie odzywał się dla 
dwóch głównie powodów: raz dlatego, że nic 
nowina mu było, co matka o baiagulstwie i o 
kartach mówiła, powtóre dlatego, że nazwala 
go nic Kazimierzem, ale Kaziem. Oznaczało to 
w niej usposobienie dobrotliwe, które Kazia 
rzewniło. Poczuwał się do winy, i to wielora 
kiej: nie wypełń'! matczynych poleceń; spędził 
czas w towarzystwie młodzieży, bawiącej się 
w bałagulstwo; nie był w kościele ua mszy; 
spóźnił się z przyjściem na probostwo. Kondc- 
mnaty to były ciężkie i zapowiadały się mu 
groźnie. Brzmiały mu w uszy wyrzeczone wobec 
księdza przez matkę wyrazy: „Porachujemy się, 
lianie Kazimierzu11 i czuł już na swojej głowie 
dłonie trzymającej go w horyzontalnej, grzbie­
tem do góry zwróconej pozycyi, Motry, czuł na 
nogach dłonie czyniącej to samo Jawdoszki, 
czuł na znajdującą się poniżej pasa częsc po 
staci swojej, odsłoniętej na widok Motry i Jaw 
doszki, spadające powoli jeden po drugim ciosy, 
słyszał matczyne słowa:

— Oto, żebyś sobie zapamiętał: słuchaj roz­
kazów m acierzyńskich... . raz; nie wdawaj sie 
z balagułami.... dwa; do kościoła chodź.... trzy;

nie spóźniaj się, kiedy m atka czeka.... cztery; 
nie zapominaj księdza w rękę całować... pięć....

Na pięć liczył na pewne, ale mogły być do­
datki, może do siedmiu, wedle siedmiu boleści 
Matki Boskiej, do której sędzina szczególne 
miała nabożeństwo, może do dziesięciu. Liczył 
na to, póki sędzina przemawiała do niego: „Ka­
zimierzu11. Aż tu odezwała się: „K aziu“ . Otu­
cha wnet w serce mu wstąpiła nie dlatego, a- 
źeby ból go straszył, ale dlatego, że wobec 
dziewek mu wstyd było, wobec Jawdoszki 
zwłaszcza, której czarne, ciekawe oczęta i wy­
rażająca się w dotjku każdej części jej lepianki 
cielesnej twardość aziwnie miłe spraw iały mu 
łechtanie. No — i niebezpieczeństwo usunęło 
się z tej strony. Rozrzewniło to Kazia tak da­
lece, że najprzód dla matki, uczuł wdzięczność 
niewysłowioną '^następnie, gdy do domu przyje­
chali i wózek się przed gankiem zatrzymał, 
z wózka wyskoczył i matkę z ja k  największą 
wysadzał pieczołowitością — zniósł j? niemal.

Nie mniejszą pieczołowitość okazał względem 
prosa. Jak skoro m atka wysiadła, za wór po­
chwycił i ciągnąć go się jął.

— Zostaw to!... — krzyknęła z ganku.
— Do spichrza zaniosę....
— Zostaw!... Udźwigniesz się....
— Owa!..-
— Zostaw, mówię ci!... — po raz trzeci po­

wtórzyła. — To ciężkie... Do wora prosa dwóeli
chłopów nie ułomków potrzeba  Rzuć to i
chodź!....

Kazio matki posłuchał: od wózka odstąpił 
i z pokorną miną na prowadzące na ganek 
schodki wszedł.

Z ganku jednym oka rzutem obejrzeć się da­
wało obejście całe. Nawprost wrota, typowe na­
sze w rota, stare, ale mocne, obracające się przy 
słupie na zawiasie chruścianym, zamykające o- 
bejście, ale nie zasłaniające widoku podwórza, 
na.yskróś i na wylot gospodarskiego. Od drogi 
oddzielał je  płot grodzony, zaopatrzony w o- 
strzeszek tarniną nabity, a obejmujący prze­
strzeń dużą,, zajętą bliżej sadem fruktowym, da­
lej ogrodem warzywnym, otaczającą dwór i za­
budowania gospodarskie. Dwór drewnianą pod 
strzechą słomianą wznosił się w głębi, na pod­
murowaniu; oskrzydlały go zabudowania gospo­
darskie, stajnie, szopy, chlewy, kurniki po je ­
dnej stronie, po drugiej długie niskie oficyny, 
przylegające optycznie, gdy się na nie z ganku 
patrzyło, do wznoszącego się ponad grunt na 
słupach obszernego, o ścianach z desek i o 
schodkach do wchodzenia, kwadratowego szoi- 
chlerza. Za stajniami rozlegała się obora, w szo­
py i w jasła  zaopatrzona. Uzupełnienie gospo­
darskiego wyglądu podwórza stanowiły, wnij- 
ście do piwnicy — obok niego slup z kołkami, 
na których suszyły się kładuszezyki, — studnia 
z żurawiem i korytami, wreszcie gołębnik na 
wysokiej żerdzi, pełen ptactwa wzbijającego się 
w powietrzu, osiadającego na strzechach i spada­
jącego na podwórze, gdy dziewka drób dojadła 
glośnem, w całem siole słyszanem: „ciurrrr!-1 
wołała.

Kazio na ganek wszedł, po podwórzu okiem 
powiodl r sam siebie zap tał:

— Co też mi mama do powiedzenia ma ?...
(C. d. n.).
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stosunku byłoby niebezpiecznem. O unii perso­
nalnej nie można myśleć, a odrębne terytoryum 
ełowe zagrażałoby mocarstwowemu stanowisku 
monarchii. Niewątpliwie nawet Węgrzy, mimo 
gróźb, przekonani są o potrzebie utrzymania 
tego stanowiska. Mówca wyraża nadzieje, iż 
silny, świadomy celu rząd, który stoi na straży 
interesów tej części monarchii, potrafi wobec 
położenia europejskiego wytworzyć wielce po­
trzebny i pożądany trwały stan pokojowy.

Pos. Formanek oświadcza się przeciw podat­
kowi od piwa.

Minister skarbu dr. B i l i ń s k i  zaznacza ko­
nieczność zapasów kasowych. Minister uznaje 
społeczną doniosłość reformy podatkowej, której 
załatwienie przychodzi w odpowiedniej chwili. 
W sprawie podatku gruntowego rząd jest zda­
nia, że opust w sumie miliona złr. jest dosta­
teczny, oświadczył jednak gotowość podwyższe­
nia tej sumy do 1 ’/* miliona złr. Interesa rol­
nictwa wymagają szerszej w tym kierunku akcyi 
rządowej; atoli rząd musi dbać o odpowiednie 
oprocentowanie użytego kapitału i nie może 
być ograniczony w bieżących wypadkach, jeśli 
ma co uczynić dla podniesienia rolnictwa. — 
W sprawie soli bydlęcej stanie się zadość ży­
czeniu rolników co do dostaiczania soli w mniej­
szych ilościach. PrawdopodoDnie w każdym o- 
kręgu utworzona będzie drobna sprzedaż soli. 
Rząd nie zamierza dalszych podwyższeń podat­
ku giełdowegu. W związku z reformą podatko­
wą chce rząd zająó się także kwestyą ściągania 
podatków. Wtedy także będzie można omówić 
sprawę odszkodowania gmin za poruezony za-Ł 
kres działania.

Reforma ustawy o należytościach jest bardzo 
trudna. Mimo to, jeżeli nie cała ustawa, to 
przedłożone zostaną nowele do ustawy. Rząd, 
oświadczył dalej minister, zażąda podwyższenia 
podatKu od wódki i piwa przy możliwem sza 
nowaniu istniejących stosunków. Miuisier zapo­
wiada przy tem ewentualne przekazanie części 
dochodu krajom. Przechodząc do upaństwowie­
nia kolei północno-zachodniej, zapewnia mini­
ster, iż odnośny projekt jest dla skarbu pań­
stwa bardzo korzystny.

Minister porusza w końcu kwestyę ugody 
z Węgrami. Trzy punkty przewodnie muszą tu 
być zachowane: w z g l ą d  na i n t e r e s a  Au- 
stryi, oraz wzgląd na interesa Węgier. Te dwie 
grupy interesów są zupełnie równowartościowe. 
Trzecim punktem widzenia jest wielki, ogólno- 
państwowy interes. Co do dwóch pierwszych 
punktów, to w uwydatnieniu równolegle idą­
cych interesów obustronnych nie zachodzi ża­
dna trudność. O ile' się zaś one krzyżują. spra­
wiedliwa ugoda jest konieczną. Do tego jednak 
potrzeba czasu, spokoju i cierpliwości. Jeśli żą­
dano wypowiedzenia traktatu cłowo-handlowego, 
to obecnie jeszcze o tem myśleć nie można. 
Także w razie wypowiedzenia obustronne inte­
resa nie będą ani silniejsze, ani słabsze.

Gdy zaś dla monarchii jest koniecznością n a­
turalną, aby ugoda przyszła do skutku na za­
sadzie rzeczywistej , uczciwej sprawiedliwości, 
przeto rząd nie myśli o niczem, tylko o swoim 
obowiązku sprowadzenia interesów austn  ackiej 
połowy do sprawiedliwego stosunku z interesa­
mi węgierskiej połowy monarchii Upiaszam 
tylko Izbę o to, aby ufała, iż rząd, o ile cho­
dzi o austryaękie interesa, bronić ich będzie z 
pewnością tak energicznie, jak rząd węgierski 
z obowiązku broni energicznie interesów wę­
gierskiej połowy, dalej rząd starać się będzie 
o doprowadzenie do skutku sprawiedliwi j ugo­
dy, a Izba niech cierpliwie zaczeka, aż rząd 
przedłoży jej swoje projekta.

P. S w o b o d a  proponuje, aby taksy wojsko­
we podzielić na 20 stopniowali z progresyą do 
1000 złr. i wzywa rząd, by wniósł projekt, 
zmieniający w tym duchu ustawę o taksach 
wojskowych.

Po zamknięciu dyskusyi p. S c h l e s i u g e r ,  
jako generalny mówca przeciw, omawia sprawę 
reformy monetarnej i żąda od ministra całego 
szeregu wyjaśnień.

P. S e h i c k e r ,  jako generalny mówca za 
budżetem, oświadcza, że przemówienie ministra 
skarbu zupełn>o go zadowolniło. W sprawie 
ugody z Węgrami nie można więcej żądać, jak  
tylko tego, aby oparto ją  na sprawiedliwości. 
Mówca uważa opust I*/, miliona w podatku 
gruntowym za zbyt mały, a podniesienie po­
datku od piwa za niemożebne. W końcu pod­
nosi muwca potrzebę leformy ustaw o należy- 
tościaeh skarbowych.

Sprawozdawca p. K o z ł o w s k i  podnosi, że 
jakkolwiek ważnemi są ekonomiczne względy, 
to jednak przy ugodzie z Węgrami nie można 
zapoznawać jej znaczenia dla politycznego i mo­
carstwowego stanowiska państwa. Obie strony 
są obowiązane to uwzględnić. Sprawa rozdziału 
wydatków wspólnych musi być uregulowaną na 
podstawie faktycznych stosunków obu połów 
monarchii. Mówca domaga się również załatwie­
nia reformy podatkowej, chwali ustawę o po­
datku giełdowym ze stanowiska socyalno-poli­
tycznego, podnosi znaczenie produkcyi gorzel­
nianej dla rolnictwa i w końcu zwraca uwagę 
na potrzebę stworzenia dobrych stosunków mię 
dzy władzami skarbowemi a ludnością.

Tytuł „zarząd centralny “ uchwalono.
Następne posiedzenie we czwartek.

Klęska pod Aduą.
Smutne wieści doszły wczoraj do Rzymu z 

pola walki w Afryce. Wbrew wszelkim przypu­
szczeniom a nawet własnym zapowiedziom, w y­
da] .generał B a r a t i e r i w niedzielę 1 b. m. 
Szoanom bitwę pod Aliną, która skof izyła się 
k l ę s k ą  armii włoskiej. Rozmiaiy klęski do 
tej chwili nie są znane. Przypuszczają powsze­
chnie, żc generał Baratieri chciał przed przy­
byciem swego następcy, generała B a l d i s s e -  
ry,  który objąć miał w Erytrei naczelne do­
wództwo nad enlą siłą zbrojną, okryć się lau- 
rem zwycięstwa i wszystko postawiwszy na je- 
dnę kartę — przegrał...

7,a przypuszczeniem tem przemawiają dwie 
okolicznoś i. Najpierw Baratieri kilkakrotnie sta­
nowczo twierdził w swoich raportach urzędo­
wych, że rozporządza zbyt nieliczną siłą zbroj- 
uą, aby mógł wystąpić z a c z e p n i e  wobec nie­

przyjaciela, skutkiem czego zadowalać się musi 
stanowiskiem odpornem, a więc obroną pozycyj 
pod Aduą. W łaśnie też celem wzmocnienia tych 
pozycyj i umożliwienia akcyi zaczepnej wysła­
no generała Baldisserę ze znacznemi posiłkami 
do Erytrei. Wiadomość urzędową, że naczelną 
komendę obejmuje B a 1 d i o s e r a, otrzymał Ba­
ratieri w sobotę, — i zaraz następnego dnia 
wydał bitwę Szoanom. To druga okoliczność, 
przemawiająca za tem, że Baratieri chciał je­
szcze zrobić użytek z swej władzy i okryte sła­
wą wojenną sztandary oddać swemu następcy. 
Tymczasem szczęście wojenne nie dopisało a 
Baratieri przysporzył orężowi włoskiemu klęskę, 
której mógł i powinien był uniknąć.

Dotychczasowe raporta przedstawiają przebieg 
bitwy w następujący sposób:

Lewe skrzydło nacierającej na Szoanów a r­
mii włoskiej tworzyły cztery bataliony krajo­
wców i cztery bateryc górskie pod dowódz­
twem generała A l b e r t o n e ;  centrum wypeł 
niała brygada generała A r i m o n d i’ego z dwo­
ma bateryami górskiemi. Prawe skrzydło two­
rzyła brygada generała D a b o r m i d y  z czte­
rema bateryami górskiemi. Brygada generała 
E 11 e n y z bateryami pospiesznemi tworzyła re­
zerwę. Pierwsze kolumny dotarły do wąwozów 
pod A d u ą  i wzięły je bez walki. Kolumna 
A l b e r t o n e ’a znalazła się niebawem wobec 
całej prawie armii szoańskiej, skutkiem czego 
musiała się cofać. Bragada Arimondi’ego, wy­
słana na pokrycie odwrotu lewego skrzydła, 
nie mogła, z powodu niepomyślnej pozycyi, 
należycie sił swoich rozwinąć. Tymczasem przy­
puścili Szoanie atak na całą, frontową linię 
włoską, tak że armia włoska, skutkiem tego 
i skutkiem uciążliwego terenu, który nie po­
zwolił jej na transport artyleryi górskiej, m u- 
s i a ł a  o p u ś c i ć  s w d j e  p o z y e y e .

Wedle tego przedstawienia rzeczy cofnęli się 
Włosi w dniu bitwy p r z e s z ł o  50 k i l o m e ­
t r  ó w z zajmowanych pozycyj, a utyskiwania 
na trudności terenu pozwalają domyślać się, żc 
Włosi znaczną część swego m ateryalu wojenne­
go w odwrocie stracili.

Biuro Korcsp. telegrafuje nam następujące 
wiadomości:

R z y m ,  4 marca. Ageucya Stcfaniego donosi, 
że nadesżłe z Afryki wiadomości wywołały b o ­
l e s n e  w r a ż e n i e ,  ludność jednakże nie upa­
dła na duchu. Rada ministrów zebrała się wczo­
raj w południe, celem narady nad położeniem. 
Ks. Neapolu przybył dzisiaj rano do Rzymu. 
Król konferował wczoraj po południu z prezy­
dentem ministrów C r i s p i m.

R z y m ,  4 marca. Król przybył tutaj wczoraj 
po południu o godzinie pól do drugiej, przyj­
mowany przez wszystkich ministrów i naczelni­
ków władz. Ludność w itała go okrzykami entu- 
zyazmu.

Dzienniki Triblma, Funfulla  i Esercito mili- 
łaire wyrażają nadzieję że kraj mężnie zniesie 
klęskę wojsk włoskich. Dzienniki te zaznaczają 
przy tem, że ataku BaratieiTego nie można sobie 
wytłómac/.yć.

Esercito militaire podaje liczbę wojska wło­
skiego, które wzięło udział w ataku, na 15.000 
ludzi z 10 bateryami górskiem i, liczącemi ra­
zem 52 działa

Panfulla oświadcza , że większa część artyle­
ryi nie musiała być zużytkowaną , albo też zo­
stawiono ją  w wąwozach.

Esercito wywodzi dalej, że nieprzyjaciel nie 
ścigał wojsk włoskich podczas odwrotu. Gene­
rał B a l d i s s e r a  przybędzie dzisiaj do Ma s -  
s a w y.

Esercito i Fonfulla  donoszą jeszcze, że będzie 
powołana pod sztandary klasa popisowych z ro­
ku 1872.

Trihuua zaznacza , że parlament powinien ze 
spokojem przystąpić do obrad.

Niepodobna tutaj powtarzać najróżnorodniej­
szych wieści, powtarzanych przez dzienniki. 
M ówią, że w bitwie pod Aduą padł generał 
A r i in o n d i , że sam B a r a t i e r i  jest ranny, 
a nawet;, że zginął. To jedno jest pewne, że 
wieść o klęsce wywarła w Rzymie deprymujące 
wrażenie. Opinia publiczna oburza się na Bara- 
tieiTego, który najwidoczniej z egoizmu tylko 
wydał bitwę Szoanom, nie mając szans jej wy­
grani: Klęska ta oddziałać może fatalnie na
usposobienie wojska, wyprawionego do Afryki 
)od dowództwem Baldissery. Zamiast z trady- 

cyą zwycięstw, jak mu to król Hurubert w Nea- 
)olu obiecywał, spotka się wojsko włoskie z świe- 
żem wspomnieniem bolesnej klęski. Baratieri 
stracił teraz cały urok swej sławy i kto wie, 
czy nawet przed sąd wojenny nie będzie sta­
wiony.

Przegląd polityczny.
K rak ó w , 4 marca. 

Coraz częściej trafiają się u nas wypadki 
dowolnego tłómaczenia zasadniczych ustaw pań­
stwa przez starostów. Dzienniki podnoszą te 
nadużycia, lecz daje się, że nie wpływa to 
wcale na tok rzeczy, bo namiestnictwo nie li­
czy się z faktami. Naturalnie o tem, aby o na­
ruszenie ustaw zasadniczych upomniał się któ­
ryś z posłów w Radzie państwa, mowy być 
nie może wobec tego, że większość Koła jest 
ultra rządową, a mniefs./nść krępowana jest 
osławiona solidarnością.

Tak n. p. obecnie donoszą z S a m b o r a :
„Na zapowiedziany na 5 b. m. w Samborze 

wiec ludowyr przybyć mieli liczni obywatele 
polskiej i ruskiej narodowości. Tymczasem roz­
porządzeniem tutejszego starosty, p. K i e s z k o w -  
s k i e g o ,  z o s t a ł  w i e c  t e n  z a k a z a n y ,  
a to z powodu już nic cholery, lecz „ponieważ 
w odezwie poruszono kwestye, k t ó r e  ze  
w z g l ę d ó w  p u b l i c z n e g o  s p o k o j u  w r a ­
m a c h  p r o g r a m u  w i e c u  b e z w a r u n k o ­
wo  p o m i e s z c z o n e  b y ć  n i c  m o g ą - — i 
gdy zachodzi obawa, że odbycie wiecu z a i n a u ­
g u r o w a n e g o  p o d  r z u c o n e m i  w o d e ­
z w i e  h a s ł a m i ,  m o g ł o b y  d a ć  p o w ó d  
d o  z a b u r z e n i a  p o r z ą d k u  p u b l i c z n e g o " .  
Otóż udzielony c.k. starostwu p r o g r a m  zawierał 
następujące punkta: 1) Sprawa reformy ustawy 
gminnej. 2) Sprawa reformy wyborczej. 3) 
O czem radzono w Sejmie. 4) Stanowisko wło­

ściańskich posłów w Sejmie. 5j O rewizyi ka­
tastru podatku gruntowego. Według zdania 
więc starosty przedmioty te „w piogramie wie­
cu bezwarunkowo pomieszczone być nie mogą“ .

Jeżeli starostom przysługiwać będzie prawo 
dowolnego tłómaczenia ustaw, to chyba doj­
dziemy do tego, że w każdem starostwie inne 
obowiązywać będą ustawy, a wolność stowarzy­
szeń i zgromadzeń przejdzie do krainy ma­
rzeń.

Z  Paryża.
Rząd francuski żywo zajmuje się obecnie 

k w e s t y ą  e g i p s k ą ,  półurzędowe jednakże 
wieści zaprzeczają domniemaniom, jakoby zapo­
wiedziana podróż kedywa egipskiego do Kon­
stantynopola miała być właśnie w związku 
z kwestyą ewakuacyi Egiptu. Niezależnie od 
kwestyi egipskiej kedyw miał być w Konstan­
tynopolu, nie wynika jednakże z tego, iżby nie 
myślano o podjęciu rokowań dyplomatycznych 
w sprawie ewakuacyi. Eraneya uważa, że obe­
cna chwila nadaje się jak  najzupełniej do pod­
jęcia kroków celem zmuszenia Anglików do o- 
puszczenia Egiptu. Jeżeli minister spraw zagra­
nicznych B e r t h e 1 o t nie towarzyszy prezy­
dentowi republiki w podróży na południc, to 
właśnie dlatego, że będące w toku sprawy dy­
plomatyczne wymagają jego obecności w Pary­
żu, a w liczbie tych spraw znajduje się także 
kwestyą ewakuacyi Egiptu.

Figaro gani zachowanie się nowowybrancj 
k o m i s y i  b u d ż e t o w e j ,  której zarzuca, żc 
nie potrzebnie dyskutuje nad pojedyńczemi ar­
tykułami projektu, dotyczącego podatku docho­
dowego, zamiast projeKt ten zwalczać w zasa­
dzie. Nie podoba się również dziennikowi temu, 
że komisya zażądała o p i n i i  I z b  h a n d l o ­
w y c h .  Pociągnie to za sobą wielką zwłokę, a 
tymczasem rząd będzie kierował w y b o r a m i  
m u n i c y  p a l n e m i  i będzie mógł wywołać a- 
giiacyę wyborców przeciwko tym, którzy opie­
rają się wprowadzeniu podatku dochodowego. 
Tym sposobem, jak sądzi Figaro, komisya kun­
ktatorstwem swojem ułatwia zadanie rządu i 
wzmacnia pozycję radykalnego ministerstwa, 
które wbrew opinii komisyi chce przeprowa­
dzić postępowy podatek dochodowy.

Z  Anglii.
Na onegdajszem posiedzeniu Izby grnin przed­

łożył G o s  eh  e n ,  minister marynarki, budżet 
swego działu i dał w tej sprawie następujące 
Wyjaśnienia:

Flotę angielską wzmocniono od roku 1889 do 
1896 o 105 okrętów i 62 łodzi, przeznaczonych 
dla niszczenia łodzi torpedowych. Kredyt uzu­
pełniający wyniesie 1,100.000 funtów szterlin­
gów, a liczba robotników, zatrudnionych w ma­
gazynach marynarki, podwyższoną zostanie na 
23.000. Oprócz obecnie budujących się ośmiu 
okrętów wojennych, 21 krążowników i 40 ło­
dzi, przeznaczonych dla uiszczenia łodzi torpe­
dowych, musiano zbudować 4 krążowniki pier­
wszej, 3 krążowniki drugiej, 6 krążowników 
trzeciej klasy i 28 ło d z i, przeznaczonych dla 
niszczenia łodzi torpedowych. Ze względu na 
naglącą konieczność rozpoczęcia budowy tych 
łodzi, rząd nie mógł czekać na uchwałę Izby i 
zamówił 6 łodzi, przeznaczonych do niszczenia 
torpedowców. Wogćle w roku bieżąeym będzie 
w budowie 13 okrętów wojennych, których ko­
szta, spłacać się mające w ciągu trzech lat, ob­
liczono La 10 milionów funtów szterlingów. Bud­
żet iłoty w przyszłym roku finansowym pod­
nieść się musi o 3 miliony funtów szterlingów. 
Ogólna s u m a  w y d a t k ó w na nowe budowy 
okrętów i ich uzbrojenie od roku 1889 do 1899 
wyniesie 55 mil. funt. szt.

Lord G o s e h e n  oświadczył dalej, że projekty 
te nie są wyrazem wyzwania, lecz poczyniono 
je w c e l u  o b r o n y  w ł a s n e j .  Obce narody, 
omawiając te projekty, nie powinny ich poró­
wnywać z wydatkami na własne floty, lecz mu­
szą mieć na uwadze swoje wydatki na armię i 
jej uzbrojenie. Obecne projekty nie powinny 
wywołać ani zazdrości, ani też naśladownictwa 
u obcych mocarstw.

W końcu zaznaczył lord G o s e h e n ,  że nie­
które z jego wywodów zrozumiano w ten spo­
sób, jakoby Anglia była obojętna na przyjaźń 
mocarstw zagranicznych. Takich uczuć Anglia 
nigdy nie żywiła! Przedłożone dziś projekty do­
wodzą prawdziwości zdania, że Anglia wcale 
nie jest obojętną na przyjaźń innych mocarstw, 
albowiem projekty czynią właśnie Anglię d r o ż  
s z y m  p r z y j a c i e l e m .

Tymczasem — zaznaczył lord G o s e h e n  — 
czy stoimy odosobnieni, czy nie, czy ogromne 
siły zwrócą się przeciw nam i sami będziemy 
lonosić cały ciężar wojny, czy przy naruszeniu 
jokoju europejskiego nasze miejsce będzie przy 
loku innych mocarstw: jedynem życzeniem na- 

szem jest, aby nasza flota przedstawiała zaufa­
nie naszego kraju do własnych sił.

Mowę Goschena przyjęto w Izbie bardzo ży­
czliwie.

Lew Tołstoj.

W  ostatnim numerze p e te rsbursk iego  K raju  p. 
St.  Szczery zamieścił in teresu jącą  sy lw etkę  n a jw ięk­
szego ze współczesnych l i teratów  rosyjskich  lir. 
L eona T o łs to ja .

Znany au to r  „H is tory i m ate rya l iz rau" ,  F ry d e ry k  
A dolf L ange ,  w jednem  ze sw ych d z ie ł ,  wydanem 
mniej więcej przed dwudziestu la ty ,  zauw aży ł ,  że 
z p isarzy  ówczesnych największą uw agę  ogólną 
k las  in te ligen tnych  we wszystkich społeczeństwach 
cywilizowanego św iata  w zbudza ł John S te w a r t  Mili. 
INie popełn im y ch yb a  o m y ł k i , jeżeli powiemy, że 
w czasach obecnych takie ' samo zain teresowanie  się 
ogółu zdoby ł  sobie lir. Leon T o łs to j  i d la tego nie 
w ątp im y, że szczegóły życia tego wielkiego pisarza 
rosyjskiego będą  zajm ujące również i dla  czyte ln i­
ków naszych.

Hr. Leon T o łs to j  pochodzi ze s taroży tnego  rodu 
bojarskiego, b iorącego  swój początek od pew nego 
em igran ta  niemieckiego, nazwiskiem Dick (tj.  g r u ­
by, t łu s ty ) ,  k tó ry  w w. XV osiedlił się na  Kusi 
moskiewskiej. Ju ż  pierwsi potom kowie  owego Dicka 
zajmowali dość w yb itne  s tanowiska  w służbie  rzą ­
dowej. W czasach P io t ra  W ielk iego dwaj b racia  
T o łs to je ,  Jan  i P io tr ,  posiedli ogrom ne znaczenie, 
najprzód ja k o  s tronnicy  cai’ewny Zofii i uczestnicy 
w p rzygotow aniach  do huJjtu  strzelców, a potem,

po uzyskaniu przebaczenia ze strony  P io tra  W., 
jak o  jego  wierni słudzy  i oddani mu pomocnicy. 
Z tych dwóch braci, I io tr  zwłaszcza odznaczał się 
wielkiemi zdolnościami i w ykształceniem , dzięki 
czemu monarcha często pow ierza ł mu wykonanie 
poleceń swoich, nieraz bardzo t rudnych  : on to w ła ­
śnie o d k ry ł  schronienie zb iegłego za granicę ca re ­
wicza A leksego i sk ło n i ł  go do pow rotu . P io t r  W. 
od te j chwili jeszcze większą sym patyą  otaczał 
sw ego bo ja ra  i n ada ł  mu ty t u ł  hrabiowski.  Losy 
jeg o  je d n a k  u leg ły  ogromnej zmianie, gdy  na t r o ­
nie carskim zasiad ł P io tr  I I ,  syn nieszczęsnego Ale­
ksego, Car,  uważając hr .  P io t ra  T o łs to ja  za g łó w ­
nego sprawcę nieszczęść swego o j c a , pozbaw ił go 
wszystkich urzędów i ro zkaza ł  zamknąć go razem 
z synem, Janem , w klasztorze Sołowieckim, na  w y­
spie morza Białego. P raw nuk iem  właśnie  tego J a ­
na b y ł  h r .  Mikołaj T o łs to j ,  ojciec znakomitego pi­
sarza. H r. Mikołaj , dymisyonowany p u łkow nik ,  opa­
nowany namiętnością do k a r t , p rz e g ra ł  ca ły  swój 
m ają tek  i ożenił się z n ie ładną  i niem łodą, ale 
bardzo bogatą  księżniczką M aryą W ołkońską ,  w ła ­
ścicielką roz leg łych  dóbr, a w ich liczbie i wsi 
Jasna  P o l a n a , k tó ra  obecnie należy do lir. Leona 
i jes t s ta łą  jego  rezydencyą.

T u  w r. 1 8 2 0  u rodzi ł  się znakomity  au to r .  Ma­
tkę  s trac ił ,  g dy  m ia ł dw a la ta  życia, a  ojca w 7 
lat potem. Od r. 1 8 3 7  jedenas to le tn i  hr.  Leon 
wraz z trzem a starszym i braćmi i s iostrą  ksz ta łc i ł  
się w M o s k w ie , pod kierow nictw em  najprzód p e ­
dagoga N ie m c a , R e s s e l a , k tó ry  razem z dziećmi 
p rzy jecha ł  tu  ze w s i , a potem pod nadzorem g u ­
w ernera  F rancu za  Saint T hom asa  i ciotki h rab iny  
Osten-Sacken. P o by t  w Moskwie t r w a ł  ty lko  jedne 
zimę, poczem ca ły  dom przeniósł się do Jasnej P o ­
lany, a następnie ,  po up ływ ie  trzech lat,  g d y ' 'h r a ­
bina Osten-Sacken z m a r ł a , dzieci zamieszkały  w 
Kazaniu , u drug ie j  swej c io t k i , s iestry  hr. Miko­
ła ja  T . ,  pani Juszkowej.  T u  hr. Leon, doszedłszy 
do pełnoletności i zdawszy egzamin z kursu  gi- 
mnazyalnego, w s tąp i ł  do un iw ersy te tu  na w ydzia ł  
języków wschodnich. Młody s tudent p rzy łą czy ł  się 
do k ó łka  bogatych kolegów -rozrzutników, k tó rzy  
u tworzyli swój w łasny  „k lub  a ry s to k ra ty czn y "  i, 
rzuciwszy się ,w w ir  rozryw ek ,  bardzo rzadko od­
w iedzał audy to rya .  Ponieważ zaś nie p racow ał ró ­
wnież w domu, przeto  nie zda ł egzaminu na kurs  
d rug i i p rzeniósł się na w ydzia ł  p raw ny . Po u p ły ­
wie pew nego  czasu, nie ukończywszy uniw ersy te tu , 
h r .  Leon T o łs to j  p rzeniósł się do rodzinnej Jasnej 
P o lany, k tó ra  je m u  właśnie  p rzy  działach familij­
nych przypad ła .  T u  zam ierza ł osiąść na s ta łe  i o d ­
dać się obowiązkom , związanym z życiem ob yw a­
te la  wiejskiego. Rozczarow any je d n ak  rozmaitemi 
okolicznościam i, poczuł konieczność zajęcia się na 
seryo własnem w ykszta łcen iem , w skutek  czego, po 
kró tk im  pobycie na wsi, u d a ł  się do P e te rsburga .  
W  stolicy zaczął uczęszczać na w y k ład y  u n iw ersy ­
teck ie  w zakresie  nau k  p raw nych  i p rzygotow yw ać 
się do egzaminów. Zdawszy je d n a k  ty lko  z dwóch 
przedmiotów, pow rócił  nagle na wieś i tam, w to ­
w arzystw ie  b ra ta  swego, Sergiusza, oraz k ilku  m ło ­
dych sąsiadów, w ciągu dwóch la t  j irowadził życie 
w ypełnione  hulankam i, polowaniami i g rą  w karty .  
Jedna  wszakże znaczna p rzegrana  w y w o ła ła  p rze­
wrót w jeg o  postępowaniu : posłuchawszy wezwania 
swego b ra ta  starszego, Mikołaja, hr. Leon uda ł się 
na K aukaz.  P rzybyw szy  w r. 1 8 5 1 do P ia t igo rska ,  
m łody 2 5 - l e tn i , przyzwyczajony do n ierachowania 
się z pieniędzmi c z ło w ie k , n a ją ł  sobie za 5 rubli 
miesięcznie p ros tą  izbę ch łopską i ogran iczy ł się 
we wszystkich w y d a tk a c h , aby  ty lko  ja k  n a jp rę ­
dzej pozbyć się d ługów , zaciągniętych w Moskwie. 
B ra t  cioteczny, ks. B aria tyńsk i ,  nam ów ił hr. Leona, 
żeby  w stąp i ł  do wojska ; wkrótce więc, jako jn n  
k ie r  a r ty le ry i  polowej, p rzy jm ow ał udzia ł  w wielu 
potyczkach z góralami. T u  w łaśn ie  w obozie w 
głow ie  młodego żo łnierza zrodziła  się pierwsza 
myśl p racy  na  polu li te rackiem , na k tórem znako­
mity a u to r  zy sk a ł  sobie ta k  wielką s ławę.

Mianowany w kró tce  o f ice rem , po dwóch latach 
przeszedł do armii d un a jsk ie j ,  w alczył z T u rkam i,  
p rzy jm ow ał ud z ia ł  w oblężeniu S y l i s t ry i , oraz w 
obronie  Sewastopola. Po  wojnie k rym skie j  lir. T o ł ­
stoj p o d a ł  się do dymisyi i, przybyw szy  do P e ­
te r sb u rg a ,  zam ieszkał u T u rg en ie w a ,  k tó ry  z p ierw ­
szych prac l i te rackich  hr.  T o łs to ja  uznał w nim
pierwszorzędny ta len t artys tyczny .  R ozm ow a, ja k ą  
gość z gospodarzem toczyli w pierwszą noc po zo 
baczeniu się z sobą w stolicy, miała ten sku tek ,  
że w rok  potem hr. T o łs to j  poświęcił się w y łą ­
cznie li te ra turze .

Jasna  P o l a n a , rezydencyą T o łs to ja  , leży w po­
wiecie k rop iw ień sk im , gubern i i  tu l sk ie j ,  oddalona
0 15 wiorst od T u ły .  D aw ny  w spania ły  dwór wiej­
ski spa l i ł  się przed laty pięćdziesięciu i z dawnej 
jego świetności pozostały  ty lk o  dotychczas dwie 
w ieże ,  służące  obecnie za b ram y w jazdow e, oraz 
dwie oficyny, z k tórych  jedna  przeznaczona dla go ­
ści , a d r u g ą , n iejednokrotnie  przebudow yw aną i 
rozszerzaną, zajmuje sam hr. T ołsto j z rodziną.

W ew n ę trzn e  urządzenie domu odznacza się wiel 
ką p ro s to tą ;  wszędzie wprawdzie uderza smak a r ­
tys tyczny , ale nigdzie nie widać zb y tku .  W  wiel­
kiej sali p ierwszego p ię tra  rozwieszone portre ty  
przodków mówią o starożytności rodu Tołsto jów . 
N a dole hr. Leon T ołs to j  zajmuje dla siebie w y ­
łącznie  trzy pokoje ,  tw orzące  gabinet,  b ib lio tekę  i 
sypialnię.

B iurko  wielkiego pisarza , najprostszej roboty , 
pokryw ają  stosy k s iążek ;  k i lka  k rze se ł ,  m a ła  sofa
1 szafka dopełn ia ją  umeblowania gab inetu .  N a j e ­
go ozdobę sk ład a ją  się ty lk o :  biust b ra ta  pisarza, 
hr.  M ik o ła j a , p o r t re t  Schopenhauera  z jego  au to ­
grafem i g ru p a  fotograficzna autorów rosyjskich z 
la t  sześćdziesiątych.

W b ib l io tece , gdzie są zebrane  rozmaite dzieła, 
pisane w sześciu języ kach ,  p rzew aża ją  u tw ory  naj­
lepszych au torów  rosyjskich  i t r a k ta ty  teologiczne.

K R O N I K A .

K ra k ó w , 4 m a r c a .

Porządek obrad jutrzejszego posiedzenia Rady 
miejskiej obejm uje bardzo liczny szereg spraw, mię­
dzy innemi wnioski co do rozparcelow ania i sprze­
daży grun tów , n aby ty ch  od ska rbu  wojskowego, 
sprawozdania  i wnioski dotyczące daw nego  zak ładu  
ko i i tu m acy jn eg o , a obecnie targow icy  na n ieroga­
cizną i t. cl.

Dla To W. „Szkoły ludowej" nad es ła ł  p. W oj­
ciech Szukiewicz z Nowego Jo rku  1 dolar.

Zarząd szpitala św. Ł azarza  w K rak ow ie  złożył 
z puszki 5 z łr .  40 ct.

Na bursę dla uczniów gimnsizyum cieszyńskie­
go n ades ła ł  p. F e rdy nan d  Gerżabek z Tarnow a 
5 złr .

Wielki Wydział krakowskiej miejskiej Kasy 
Oszczędności na posiedzeniu, wczoraj odbytem , p o ­
stanow ił przedstaw ić Radzie miejskiej jak o  kandy­
datów na posadę d y re k to ra  tejże Kasy pp.: Zy­
gmunta  Kowalskiego, d ługole tn iego  urzędnika rach ­
mistrza tej in s ty tu c y i , i d ra  Jana  Hąjdukiewieza, 
adw okata  i syndyka m. K rakow a.

Wiadomości osobiste. JE . kom endant korpusu 
w K rak o w ie ,  g en e ra ł  A lb o r i , wczoraj po południu 
w yjecha ł do Ołomuńca.

N ow y komendant tw ierdzy  w K rakow ie , g en e ra ł  
F leck  von F a lk i iau sen , dziś rano p rzy b y ł  ze L w o ­
wa do K rakow a.

„Czytelnia dla kobiet" w K rakow ie  przeniesio­
na została  do lokalu przy ulicy Poselskiej 1. 8, do 
domu p. K aro la  E stre ichera ,  dawniej pa łac  hr. IIu- 
sarzewskiej.

Zmarli-. W Lwowie zm ar ł  w 49  roku życia na 
apopleksyę dr. Edwin H e  r s c  l i m a n ,  zastępca d y ­
re k to ra  banku hipotecznego, członek lwowskiej R a­
dy miejskiej.

Pogrzeb dra Eugieniusza Skakalskiego o d by ł
się wczoraj w Podgórzu przy  n iebyw ałym  w spół­
udziale publiczności. W szystk ie  w ars tw y  ludności 
miejscowej, k rakow skie j  i okolicznej za leg ły  og ro ­
mny ry nek  i c a łą  ulicę Kutw a ry jska  , aDy uczcić 
pamięć zasłużonego lekarza . K on du k t  pogrzebowy, 
poprzedzony muzyką k rakow skie j  „H arm onii" ,  p ro ­
wadzony naprzód przez ks. W cisłę, a  potem przez 
opata  kanoników regu la rnych  ks. Słotwińskiegu, 
przy asystencyi kilkudziesięciu księży, ruszy ł  o 
godziuie 4 z domu do kościoła parafialnego, gdzie, 
i c k to r  P ijarów , ks. Chromecki p rzeds taw ił  żywot 
nieboszczyka p e łen  zas ług  i chrześcijańskiej m i ło ­
ści, poczem wzięto trum nę na ram iona i poniesiono 
ku  miejscu wiecznego spoczynku. W  pochodzie za 
oddziałami podgórskich „S ok o łów " i miejscowej 
s traży  ogniowej postępow ały  : Rada miejska z p re ­
zesem p. Komanem Kleinem , dalej sąd podgórski, 
urzędnicy m agistra tu  , de legacye miejscowej kasy  
chorych, k rakow skiego  T ow . św. W incentego a 
Paulo, T ow arzy s tw a  zaliczkowego, korporacye ce­
chowe, liczny zastęp in te l ig enc j i ,  tudzież najbliższa 
rodzina i przyjaciele zm arłego . Rozrzewniającym 
b y ł  widok, g dy  urzędnicy m agis tra tu  bez różnicy 
rangi i wyznania dobijali s i ę , aby  na ramionach 
swych nieść drogie  zwłoki na  cm entarz .  Przed z ło ­
żeniem c ia ła  do familijnego grobow ca dr. Świątek" 
w słowacli pe łnych  rzew nego uczucia pożegnał do­
brego kolegę i dobroczyńcę ubogich. Godną j e s t  
zaznaczenia energiczna działalność burm istrza  m ia­
sta p, K le in a , k tó ry  nie szczędził zabiegów, aby  
okazałość tego obchodu pogrzebowego b y ła  w y ra ­
zem miłości i wdzięczności, na ja k ie  ś. p. dr. Ska- 
kalski życiem pełnem pożytecznej działalności so­
bie zasłuży ł.

Nowy handel skór w Krakowie, w miejsce
rozwiązanego na walnem zebraniu  dnia 4 lutego 
br.  Stowarzyszenia, pod firma „T ow arzys tw o  han­
dlu skór w K rako w ie" ,  o tworzony zosta ł  nowy 
handel skór pod lirmą : Antoni Markiewicz i Spó ł­
ka w K rakow ie  (pod Kilińskim).

Nowa spółka  przy ję ła  wszystkie ak ty w a  i pas- 
syw a rozwiązanego T ow arzystw u i jiosiada nu s k ł a ­
dzie w wielkim w yborze skóry , p rzybory  i wszel­
kie narzędzia dla  pp. szewców, także  skóry dla pp. 
rym arzy ,  siodlarzy rękaw iczników, introligatorów 
itd. Do spółki tej należą pji. Antoni Markiewicz, 
Feliks  Grodzki, Ludwik WojtsJn , P io t r  Jainrosz i 
Andrzej Lasak.

P otrzebnem u w mieście, przedsiębiorstwu handlo­
wemu szczerze życzymy powodzenia.

Z kasyna powszechnego. W sobotę 7 b. m. 
odbędzie się w- tutejszem kasynie  powszeclinein 
wieczór m uzykalno-deklamacyjny ze współudziałem 
p. S tan is ław y  Ileumann, b. uczennicy Lamperti  ego 
(ojcaL p. Jadwigi Mińskiej , uczennicy p Grzywiń- 
skiej , oraz pp. Cezara Z aw i ło w sk ieg o , ucznia ji. 
I lo c k a ,  Witolda Matogi i Michała Świerzyńskiego. 
P rogram  wieczorku obejmuje : I. a) Reverie Vieux- 
tem psa, b) Mazurka Szopowicza, odegra  na s k r z y p ­
cach p. Zawiłowski. 11. Mazurek z opery  „Duch 
w ojew ody" Grosnninna, odśpiewa p. Heumann. III 
Deklamacya, wypowie p. Matoga. IV. a) W alc  k on­
certow y W ien iaw sk iego ,  b) L a  lileuse R afia ,  ode­
g ra  na  for tepianie  |>. Mińska. V. a': Gondoliera 
Kiesa, b) Czardasz H ubaya  , odegra na skrzypcach 
p. Zawiłowski. VI. D eklamacya. VII. a) „Mój świat 
gdzie ty "  Campana, b „M arzenia  dziewczyny" Że 
le ń s a ie g o , odśpiewa p. Ileum ann. A kompaniam ent 
na forteji ianie p. M. .świerzyński.  —  Początek wie­
czorku o godz. 7 */,. Po koncercie zebranie  tow a­
rzyskie, ponczas k tó rego  grać  będzie o rk ies tra  p u ł ­
ku  56. Bilety  nabyw ać  można wieczorami w k a ­
synie.

Humorystyczny wieczór towarzyski. Członko­
wie chóru T ow arzys tw a  muzycznego podjęli o ryg i­
nalny p ro jek t urządzenia tow arzysk iego  wieczoru 
męskiego w sali hotelu Saskiego. N a wieczorze 
tym  w ykonają  sympatyczni śpiewacy traw es taeyę  
opery  „ E d y p " ,  u łożoną nader pomysłowo i il lustro- 
waną hum orystyczną  m uzyką. Wieczór, mający cel 
czysto t o w a rz y s k i , odbedzie się w połowie b ieżą­
cego miesiąca.

Z izby sądowej. Na podstawie w erdyk tu  sę­
dziów przysięgłych w K rak o w ie ,  po przeprowadzo­
nej ro zp raw ie ,  oskarżony  o zbrodnię oszustwa, p o ­
pełnioną przez cz te rokro tną  fałszywą przysięgę 
przed sądem , Chaim K ronengold skazany został 
wczoraj na  dwa la ta  ciężkiego więzienia, a syn j e ­
go, A braham  K ronengold, oskarżony o fa łszyw e ze­
znania wobec s ą d u ,  na t rzy  miesiące więzienia. 
W erd y k t  zapad ł wszystkiemi głosami przys ięg łych  
odnośnie do obu obwinionych. T r y b u n a ł  zarządził 
natychm iastowe uwięzienie Chaima Kronengolda.

Dyrekcya kolei państwowych w Krakowie do­
nosi , że z powodu zasp śnieżnych zosta ł  dnia 2 
marca br.  na szlaku N ow y  Zagórz — Mezii Laborcż 
ruch ca łkow ity ,  a  na szlaku Posada  Chyrow ska — 
Nowy Zagórz ruch  tow arow y przypuszczalnie na 3 
dni zamknięty.

Dr. J. Payer, s łynny  podróżn ik ,  p iz y b y ł  wczo­
raj rano do Lwow a. Na dworcu powitali go imie­
niem kom ite tu  przyjęcia  profesorowie dr. Balasits, 
dr. Dunikowski i dr. B artoszew ski,  oraz grono r e ­
prezentantów  wszystkich wyższych zak ładów  nau­
kowych miasta z prof. S iem irad zk im , Zuberem 1 
Fabianem . Dr. P a y e r  w yg łos i ł  odczyt w sali ra tu ­
szowej , a  wieczorem podejmowało go uroczysty*9 
bankietem  K oło  l i terackie .

Stanisławów, 2 marca. (Koresp. iV. Uefnrmy)- 
Dziś o d b y ł  się pogrzeb  burm istrza  tu tejszego adW< 
d ra  W ale rego  Szydłowskiego przy  n iezw ykle  tłi>" 
mnym udziale publiczności. Ś. p. W ale ry  Szydło**
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* p ias tow ał za rządów Ignacego Kamińskiego w 
"“•eście naszem od r. 1 8 7 3  gcdność wiceburmistrza, 
w >'• 1 8 8 y zaś w ybrany  b u rm is t rzem , sp raw ow ał 
fen urząd do końca życia. B y ł  to człowiek praw y 
1 zacny, to też do grobu  tow arzyszy ł mu prawdzi- 
wy i szczery żni wszystkicli mieszkańców miasta.
Nad mogiłą przem ów ił pierwszy radny  miejski ks.
-■selt, imieniem zaś urzędników m ag is tra tu  sekre- 

t,u'z p, W ierzeyski.
Pozostała rodzina, oraz rep rezen tacya  miasta o- 

Z żym ała  z wszech stron k ra ju  listy i te legram y, 
"y raża ją ce  współczucie i żal z powodu zgonu tego 
. 'c jWego obyw ate la .

Z e  s t o w a r z y s z e ń  
/ =  W „Zjednoczeniu11, Stowarzyszeniu k sz ta łcą- 

®e.l się młodzieży postępowej (Szewska 2 5 ) ,  odbę­
dzie Się j utro  w czw artek  pogadanka na t e m a t : 
" 9  prasie po lsk ie j11 (siedmiu referentów). Początek 
0 godz. 7 wieczorem.

; =  Związek naukowy. Ju t ro  w czw artek  o go­
dzinie 7 wieczorem w ygłosi  p. S. Zelt w lokalu 
l °w arzystw a  odczyt p. t. „Józef  D ie tzgen11 (Listy
0 logice, Zdobycze filozotii).

Walne zebranie Stowarzyszenia  wzajemnej 
Pomocy rękodzielników i przem ysłow ców  krakow- 
8kich odbędzie się w niedzielę 8 b. m. o godzinie 

/, po południu  w sali Rady m. K rakow a.
=  stowarzyszenie gastro-aikoholiczne w Kra­

kowie. w środę 18 b. in. odbędzie się o godz. 4 
P° południu  w sali posiedzeń Rady miejskiej wal- 
" e zgromadzenie członków Stowarzyszenia  gastro  
alkoholicznego. N a porządku obrad w ybory .

. p  Walne zgromadzenie członków Stowarzysze­
nia nauczycielek odbyło  się w dniu 1 b. m. w 
8ali radjiej m ag is tra tu  wobec p. S tan is ław a T w a-  
J.°ga, inspektora  szkół. P rzew odnicząca p. W anda  
P i e ń s k a  zagai ła  posiedzenie, witając licznie zgro- 
uuudzonych członków dłuższą przemową, w której 
Przedstawiła pomyślny rozwój Stowarzyszenia i po- 
Psr ła  wywody swoje cyframi. Ogólny mają tek  w 
gotówce, pap ierach  i przedm iotach wynosi z koń- 
Cem roku  sumę 2 3 .7 0 4  złr . ,  przeto  pow iększy ł się 
d czasu ostatniego zgromadzenia o 1 .804  złr . 

JęUndusz pożyczkowy zw iększył się o 1 .014  złr . 
p r z y s t a ł o  z niego 17 osób w sumie 1 .385  złr . 
^ zapomogi ko rzys ta ło  8 osób w sumie (534 złr . 
‘p l i o t e k a  sk ład a  się z 4 .7 5 0  tomów ^przybyło 
,J08 tomów w ro k u  przeszłym). W  przemówieniu 
zaznaczyła przewodnicząca, iż w roku  ub ieg łym  
weszły w życic odczyty dla młodzieży i z łoży ła  
g°rące  podziękowanie p. prezydentowi Friedleinowi zą 
łaskawe udzielenie sali, co pozwala na dostarczenie 
Młodzieży tej szlachetnej, świątecznej rozryw ki.  Od­
b y tó w  tych by ło  cztery , zaś odbyw ających się w 
Czytelni sześć. Mówiąc o dorocznej loteryi fanto 
'v’e.j, podniosła przewodnicząca zasługi p. drowej 
p s io r o w s k ie j  z B elgradu , którą W y dz ia ł  w pisał 
" poczet człoiików-dobrodziejów. N astępnie  p rzed­
stawiła na członków honorowych p. prezydenta  
p ie d l e in a ,  p. delegatowi! L askow ską, lir. K rys tynę  
p t o c k ą ,  Sew erynę Duchińską, Lucynę l la l le ro w ą  i 
Ludwin<ę Podgórską , a wnioski te p rzyję ło  zg ro ­
madzenie przez a k la m ac ję .  Kończąc przemówienie 
j p n i k ą  żałobną , wspomniała o zgonie poprzednioz- 
** swej, ś. p. Antoniny Zubrzyckiej, ś. p. Wincen- 
*e&'o Jabłońsk iego , Antoniny Kożniatowskiej, Ana- 
*tazyi Linowskiej i W ładys ław a ( l l ix c lh g o .  Obecni 
"Czcili pamięć zm arłych przez powstanie. Następnie 
odczytano rezygnaeyę p, H enryka Milldyeru z go- 
'loości podskarbiego, wniesioną tuż przed wahiein 
'-obraniein. Podnosząc w gorących słowach wielkie 
zasługi p. podskarbiego, k tórem u ins ty tucya za­
wdzięcza ład ,  porządek, bezpieczeństwo a w zna­
cznej części rozwój swój dzisiejszy, wezwała  prez, 
80 wa obecnych do połączenia się z nią w pos tan o - 
W|eniu uproszenia p, Mlildnera, by swą rezygnaeyę 
"ofnął. Zgromadzenie przyję ło  żywym protestem żą 
(*a"ie uwolnienia z zajęć, podnosząc również /.a-

p. Miildnera dla Stowarzyszenia. Przystąpiono
0 Wyboru W ydzia łu  pa rok b ieżący. Jednomyśl- 

®,e w ybrano  prezesową p. W andę Żeleńską, wice-
1 Cęzesową p. Joannę Pogonowską, członkami W y- 

ziału pp.: S. Górską, M. Sleczkawską, P. Spła-
v'‘ńską, A. S typkuw ską,  St,. Wańkowicz ową, prof. 
^  Zakrzew ska, prof. d ra  L. Oyfrowicza, 11. Mill- 

^ e r a ,  ks. kan. St.  Spisa, radcę szkolnego Br. T rz a ­
skowskiego. Zastępcami członków W ydzia łu  pp.: 

N arańską, prof. R. Baiidouin de Courtenay, M. 
♦  e rberg ,  ]irof. Odrzywolskiego. Do komisy! kon-

1 "lującej zaproszono pp.: W andę Kliaszównę, Ma- 
X? Św iderską i W illibalda Sieczkowskiego. Do

j'°Ópisania pro tokołu  p rzeds taw ił  W yd z ia ł  pp. St.
Cuman i Stef. Łopuszańską . Następnie  zabra ła  

^  08 )). J . G rynfeltów na, wyjaśniając, dlai zego wal-

Z  Izby sądowej.

S ta n i s ł a w ó w ,  2 marca.
(Kradzież na a.z kodę dyrektora teatru jinurhi- 

cyonaliiego.)
Onegdaj stawali przed lawą przysięgłych Ja- 

kób Bienenwald, Hersz Kimmcl i Kazimiera 
Stańska, oskarżeni o popełnienie kradzieży po­
nad 300 złr. u p. Myszkowskiego, dyrektora tea­
trów prowincyonalnych, za pobytu jego, w li­
stopadzie r. 1805, w Stanisławowie. Zginęło 
wówczas p. Myszkowskiemu wraz, z kasetką 
wertheimowską, z mieszkania w gmachu teatru 
im. Fredry, gotówką 085 złr. i 125 rubli. Śledz­
two wykryło, że sprawcami tej kradzieży by u 
wymienieni trzej oskarżeni, z których dwaj pier­
wsi, kelnerzy z restauracyi teatralnej, kasetkę 
wykradłszy, rozbili ją  i na ulicy pustą porzu­
cili, a pieniądze w kufrze przyjaciólsi Biencn 
walda, Stańskiej, ukryli, w kilka dni zaś pó­
źniej wszyscy troje z Stanisławowa wyjechali 
Bienenwald udał się do rodziców swoich, do 
Wiednia, Stańska we Lwowie założyła garku- 
chnię, a Kimmel pojechał do matki do Bueza 
cza. U pierwszego nic już, oprócz nowego gar­
nituru nic znaleziono, u drugich dwojga odebra­
no razem (>74 złr., które poszkodowanemu zwró­
cono.

Na podstawie werdyktu przysięgłych, skazał 
trybunał Bienenwalda na 5 lat, Kimmla na 8 
miesięcy ciężkiego więzienia, Stańska zaś od 
winy i kary zupełnie uwolnił.

P. C i e l e c k i  żądał, aby komitet w tej akeyi 
porozumiał się z Wydziałem krajowym.

Przemawiali włościanie S o w a  z Barysza 
i K a c z m a r s k i z Przemyskiego, nadto pp. 
B r y k e z y ń s k i i C i e 1 e e k i, a przyjęciem po­
wyższych wniosków zakończono obrady.

zebraniu Stowarzyszenia  odbywają się tak  spo- 
0jh ie ,  a  jak  n iektórzy tw ierdzą, bez życia. l'o- 

*?d  tkw i w na jg łębs /cm  zaufaniu członków
W

do
ydziału i w najzupełniejszem uznaniu jeg o  czyn 

>I0ŚC', mających na oku jed yn ie  rozwój Stowarzy- 
szenia i w zrost  je g o  funduszów. Liczne zaś zebra- 

członków je s t  właśnie w yrazem wdzięczności 
a niezm ordowanej p racy  p. przewodniczącej, p. 

° J * a r b i e g o  i wszystkich osób, wchodzących w 
fad W ydzia łu .  Przemówienie to zostało  przy ję te  

(jy-CZUem* oklaskami. Po w yczerpaniu  porządku 
^-lennego nas tąp i ł  odczyt p. radcy  T rzaskow skiego

„W ró ż b y  i wyrocznie s ta roży tne ,  mianowicieP- t.
!*eheii8kie, w świetle  n a u k iu . P ięknym  i barw nym 
'^"zykiem w yjaśnił szanowny p re legen t powstanie  i 
o c e n i e  wyroczni św iata  staroży tnego , a głośne 
tyj . k i  > serdeczne podziękowanie b y ły  wyrazem 

Z1ęczn0ści zgromadzonych.

Mianowania Minister oświaty zamianow ał nau- 
c “ cielą g im nazyalnego , Emila P e l i k a n a  w Bu- 
!X ’ Pro w 'zorycznym inspektorem szkolnym w 

klasie rangi d la  okręgu  szkolnego Biała .

Korespondencya Redakcyi.
kim z  Z y to ra .  Byłoby  to za wiel-

zaszczytem dla złych i n iemądrych wdawać się 
i,Z ec°^ Inik<; * "  zajmować się nimi. Każda
"'ilu ' * MPlawl1 d Mirra i uczciwa nic nie straci po- 
Sł,,iu° Krosów, to też serdecznie życząc \Va-
dek ".  n S oko łow i11 rozw oju , z przytoczonych pobu- 

/>llle d ruk u jem y  nadesłanego pisma. 
oe ło ttn i‘ A .  /, .  ic K r y m c y .  K orespondencya, wobec 
i nstSze.n ' a  pi'zez nas poprzednio faktów odznaczenia 
Din ^Plenia, nie kwalif ikowała sie do druku .  Reko- 

2ni8ZCZ01,y.

Dział ekonomiczny.
Galicyjskie Towarzystwo gospodarskie.

L w ó w , > marca.
(:) Dzisiejsze drugie posiedzenie publiczne 

Rady ogólnej nie odznaczało się wiele większem 
ożywieniem, niż poprzednie. Najpierw wystąpił 
z intcrpelafyą delegat przemyski, p. Nanowski, 
i poddał surowej krytyce Jiohtika., urzędowy" or­
gan Towarzystwa, następnie domagał się dwu 
krotnego na rok zwoływania Rady ogólnej, a 
wreszcie utworzenia stacyi doświadczalnej dla 
nasion w Dublanach. Pierwsza część intcrpela- 
cyi wywołała dość obszerną dyskusyę. n«a dni 
gą odpowiedziano, że spełnienia jej stoją na 
przeszkodzie zbyt wielkie trudności formalne, 
na trzecią osobnej odpowiedzi nie1 dawano, bo 
ją  zawierał następujący bezpośrednio referat p. 
L a n g e g o  o działalności komitetu Towarzy­
stwa w roku ubiegł i m w zakresie doświadczeń 
z uprawą rozmaitych zb"óż i ze stosowaniem roz 
maitycli nawozów. W tej sprawie przemawiali 
pp. Brunicki. Bańkowski, Nanowski, Krzyszto- 
fowicz. Pomorski, referent i Brykczyński, wre­
szcie przyjęto wniosek p. Bruniekicgo z popraw­
ką p. Brykczyńskicgo o wv'warcie wpływu na 
Sejm, aby polecił Wydziałowi krajowemu zba­
danie produkcyi wapna w kraju, o ile ono na­
daje się. jako nawóz rolniczy, i przeprowadzenie 
w tym kierunku doświadczeń praktycznych w 
ciągu r. ISi)?. Następnie — j ak to już donio­
słem tclcgratieznie — uchwalono wczoraj po­
stawione wnioski p. Krzysztofowie/m, który do­
magał sic urządzeniu wykładów naukowych dla 
rolników na wzór praktykowanych przez Tow. 
rolnicze krakowskie.

Bez dyskusyi przyjęto wniospk p. S k a ł ­
k o  w s k i e g o, polecając komitetowi przeprowa­
dzenie z Wydziałem krajowym układów, którc- 
by zapewniły Towarzystwu odpowiedni wpływ 
w kuratoryi nad dublańskiemi szkołami rolni- 
czcmi. Przyjęto też uzasadniony na poufnem ze­
braniu wniosek p. Paygerta (t. j. oddziału po­
dolskiego) o założenie Spółki rolniczo-handlowej 
dla pośredniczenia w nabywaniu produktów rol­
niczych.

Nakoniec p. F e d o r o w i e z referował wnio­
ski oddziałów biodzko-złoczowskiego i tarnopol­
skiego, dotyczące sprawy podnic-sienia rolnictwa 
z obecnego upadku. Wnioski te domagają się 
wniesienia odpowiedniego meinoryału do Koła 
polskiego we Wiedniu i przedstawienia w nim 
żądań rolników, streszczających się w następu­
jących punktach: wprowadzenie ceł ochronnych, 
obniżenie podatków, zniżenie taryf kolejowych, 
zwrot ku bimetalizniow i, ograniczenie giełd 
zbożowych, opodatkowanie kapitału i inwesty- 
cyc rolnicze.

Przemawiali w tej kwestyi pp. lir. St. Dzie- 
duszycki, Brunicki, Oehenkowski i dr. P iła t, a 
o godzinie 2 po południu dalszą dyskusyę nad 
tą sprawą i resztę porządku dziennego odroczo­
no do godziny G wieczorem.

Na wicczornem posiedzeniu obradowano dalej 
nad referatem p. Fedorowicza o sposobach pod­
niesienia rolnictwa. Przemawiali pp. Cielecki, 
Wł. Gniewosz, Nanowski, Paygert i referent Fe­
dorowicz , którego wnioski przekazano wreszcie 
komitetowi do ewentualnego wykonania.

Następnie p. S c h u l z  imieniem oddziału 
lwowskiego uzasadniał wniosek z wezwaniem 
do komitetu, aby zajął się rozpatrzeniem użyte­
czności przepowiedni meteorologicznych dla rol­
nictwa naszego i aby ewentualnie podał sposo­
by korzystania z tych prognoz. Po przemo­
wach pp. Pawlika i Wiesiołowskiego wnioski te 
uchwalono.

Włościanin K m i e ć  z Przemyskiego żadal 
aby komitet ujął się za włościanami przemy 
skimi, którym ai tylerya w ałow a. strzelając 
ostiemi nabojami przy ćw iczeniach, wyrządza 
wielkie szkody i aby rząd im te straty wyna­
gradzał.

Poparli ten wniosek Wl. Sapieha, Wł. Gnie 
wosz, Frommcl, Brunicki, włościanie Gliński i 
K iełdyka, poezem go uchwalono jednogłośnie.

Nastąpiły wybory w miejsce ustępujących sto­
sownie do statutu czterech członków komitetu. 
Wybrani zostali pp.: W iesiołowski, Wł. Gnie­
wosz, Wiktor i Cielecki.

Podczas skrutynium , przy mocno przerzedzo 
nym komplecie, przemawiał na temat emigracyi 
p. W i e s i o ł o w s k i  . postawił wniosek z we 
zwaniem do komitetu, aby zajął się sprawą emi 
g racy jn ą , zwłaszcza z a ś , aby obmyślał środki 
przeciw niesumiennej agitacyi agentów, dążą­
cych często jedynie do wyzucia włościan z w ia 
sności.

Tow arzystw o uprawy tytoniu. Ze L w u w a  pi­
szą nam: W pewnym związku z obradami „To­
warzystwa gospodarskiego11 jest doroczne walne 
zgromadzenie „Towarzystwa uprawy tytoniu11, 
odbyte dziś po południu o godzinie 3 w sali 
ratuszowej. Zagaił je prezes dr. M. K r z y ­
s z t o f  o w i c z , który między innemi jako przy­
kład ciągłego rozwoju Towarzystwa w ciągu 
8 lat istnienia, przytoczył, iż zdołało ono w tym 
roku uzyskać aż (LOGO złr. subwencyi, to jest 
•3.000 rządowej, a 3.000 krajowej, podczas gdy 
jeszcze w roku 1800 subwencve te wynosiły 
razem 2000 złr.

Z kolei członek komitetu p. Konstanty S i ­
w i c k i  zdał sprawę z czynności komitetu za 
rok ubiegły, a zarazem przedstawił wniosek 
utworzenia własnemi funduszami wakacyjnych 
kuisów w Horodence i Jagiolnicy dla nauczy­
cieli ludowych, aby dać im możność pouczania 
ludu o racyonalnej uprawie tytoniu.

P. Stefan M o y s a  odczytał sprawozdanie 
kasowe, wykazujące 4.076 złr. dochodu i 3395 
złr. rozchodów, nadto budżet na rok 1806 
z kwotą 9.680 złr. w dochodach i 7.570 z.lr. 
w rozchodach. Mówca zaznaczył przytem, że 
odbiór tytoniu, zwłaszcza w Zablotowie, odbył 
się tego roku ku zupełnemu zadowoleniu plan­
tatorów.

O rozwoju produkcyi tytoniu w kraju świad­
czy fakt, że uprawiających go jest w Galicyi 
ogółem 30.000 osób, które mieszkają w 500 
gminach. Wartość produkcyi wynosi około mi- 
1 ona złr. rocznie. Genu zaś za cetnar liścia w y­
nosi 19 złr., podczas gdy jeszcze w roku 1881 
rząd płacił tylko 13 złr. za cetnar. — Towa­
rzystwo liczy ogółem 50 członków.

Wreszcie mówca zawiadomił, że wkrótce rząd 
zwoła ankietę w kwestyi uprawy tytoniu, a ma- 
tcryał do obrad tej ankiety Towarzystwo 
w znacznej części już przygotowało.

Powyższe sprawozdanie i wnioski komitetu 
zgromadzenie po przeprowadzeniu dyskusyi 
przyjęło.

Z targów zbożawych. — Kraków, 3 marca. — 
Płacono za l(j|0 klgr netto : Pszenica od 7-30 
do 7-75. Pszenica węgierska od — ■— do —-■— . 
Żyto od 6‘50 do  ̂ r — . Żyto węgierskie od— ■— 
do — ‘— • Jęczmień od 5‘70 do 6-30. Owies 
z opłatą akcyzową od (>•— do 6‘40. Groch od 
7'— do 10'— . Tatarka od 7-— do 8-— . Proso 
od 5’— do (L—. Fasola od 8‘— do 12‘— . J a ­
gły od ID  do J3 1— . Siano o d — ■— do 3-— . 
Słonia od — ■— do 2-60. Koniczyna na paszę 
od — •— do 3 60. Ziemniaki za hektolitr od 
P60 do 2‘— . Ja ja  za kopę od P15 do P35. 
Masło za garniec od 3 50 do 4 — . Spirytus na 
95° Tralesa za hektolitr od — ■•— do 80-— . 
Okowita na 75° Tralesa za hektolitr od — 1— 
do 60-— . Tymotka nasienna za 100 klgr. od 
18-— do 24-— . W yka od 5 '— do 5'50. Ko­
niczyna nasienna biała od 35’— do 60-— . Ko­
niczyna nasienna czerwona od 32'-— do 46'— . 
Kukurudza od — ■— uo — ■— . Rzepak zimowy 
od — ■— do — ■— . Rzepak ja ry  od — •— do 
— '— • Kapusta w głowach za kopę od —•— 
do — 1— . Mak od — •— do — •— .

Tary wiedeński. (Targowica S t, M a r \'j.. Na 
wczorajszy targ I 3 li. m.j zapowiedziano 6904 
a przypędzono 0822 świń. Z tego było 2948 
świnek i 3874 węgierskich świń tucznych. P ła ­
cono za kilogram żywego zwierzęcia: wyborowe 
po łó  ct. do 46 ct., wyjątkowo po 47 et., 
średnie po 42 ct. do 44 ct., lekkie po 36 ct. 
do 4J et., świnki po 32 ct. do 40 ct.

który wczoraj p zybył do Nicei, był uroczysty, 
Tłumy ludu witały okrzykami prezydenta, j a ­
dącego pośród szpaleru wojska. Plac Masseny. 
na którym odbyło się przyjęcie, był także oto­
czony wojskiem. Kiedy prezydent udekorował 
kilku oficerów i ucałował ie.li, zapał był nie­
opisany.

Londyn, 4 marca. W Izbie gmin wniósł 
S m i t li rezolucyę o p o d z i e l e n i e  Turcyi na 
europejska, i azyatycką; w tym celu propono­
wał Smith zawarcie układu z Rosyą i Francyą. 
Izba przyjęła tę rezolucyę bez głosowania.

Tyfiis, 4 marca. W niedzielę aresztowany zo­
stał przy nowym zamachu jeden ze złoczyńców, 
którzy w dniu 25 lutego ranili A k o p o w a .  
Przybył on o godzinie 8 wieczorem do hotelu 
do przybyłego z Aleksandropola kupea S i r a ­
k a  n i a n c a i domagając się natarczywie pie­
niędzy, wyszedł z nim na ulicę w najruchliw­
szym punkcie miasta Po stanowczej odmowie 
Sirakanianca dania więcej nad pięć rubli, wy­
strzelił z rewolweru i zranił go w udo. Stójko­
wi i przechodnie wmet się rzucili na zbrodnia­
rza. który kilka razy się wyrwał, usiłując uciec, 
lecz nareszcie został ujęty przy wspólnej pomo­
cy publiczności. — Wyjaśniło się zupełnie, że 
przestępca, który nazwał się M a r k o z e m -  
O g a n i e s i a n c e m ,  jest tym samym, który 
usiłował zabić Akopowa, lecz obydwa uporczy­
wie milczą o przyczynie zamachu. Jest zasada 
do przypuszczania, że uczestniczyli w zabójstwie 
K c  w o r k o w a .  Obydwóch ich poszukiwano. 
Akopow jeszcze przedtem był powoływany 
z powodu podejrzenia o zabójstwo kupca 1! a- 
f a e l o w a  dwa lata temu. Osobistość Markoza 
dotąd nie jest sprawdzona. Przypuszczają, że 
jest recydywistą. Śledztwo prowadzi energicznie 
sędzia śledczy do spraw szczególnej wagi M o- 
s k a 1 e w.

Telegramy „Nowej Reformy^
(Telegramy własne „N. Reformy11). 

Wiedeń, 4 marca. K o l o  p o l s k i e  odbywa 
dzisiaj posiedzenie, na którein w dalszym ciągu 
toczy się dyskusya nad projektem reformy wy­
borczej.

Na wniosek J ę d r z c j o w i c z a  i D z i e d u -  
s z y c k i e g o  uznano dyskusyę z taktycznych 
względów za p o u f n ą .  Przeciwko tej poufności 
głosowali: L e w a k o w s k i ,  S o k o ł o w s k i ,
H o f m o k l  i K o p y c i ń s k i .

Rzym, 4 marca. B a r a t i e r i  nie jest ranny; 
przybył on do A d d i K a j  c, dokąd zciągnął 8 
batalionów wojska. Co do brygad D a b o r m i- 
dy , A l b e r t  o n e ’a i A  r i m o n d i’e g o brak 
wiadomości; i c h  k o m e n d a n c i  p o d o b n o  
p o l e g l i .  Szoanie mieli w Litwie 80.000 ludzi, 
Włosi 15.000, nadto kolumny włoskie straciły 
połączenie ze sobą i nie w spinały  się. Utrata 
arfyleryi zdaje się sprawdzać.

Baratieri dotąd nie przysłał raportu. W mie­
ście panuje wzburzenie umysłów. Gabinet miał 
podać się do di misyi, której j e d n a k  król nie 
przyjął.

Generał B a l d i s  s e r a ,  który prawdopodo­
bnie już wylądował w Massawie. ma otrzymać 
posiłki.

Paryż, 4 marca. Paryskie laburatoryum mu­
nicypalne podjęło szereg doświadczeń calem za­
stosowania odkrycia Roentgena do badanńa za­
wartości bomb wybuchowych, Próby powiodły 
się doskonale. Niektóre materye wybuchowe 
przepuszczają promienie Roentgena, inne ich 
nie przepuszczają; tym sposobem odróżnione je ­
dne od drugich. Obok tego za pomocą zdjęć 
fotograficznych udało się określić zawartość 
w bombie gwoździ, opiłków i t. p.

Paryż, 4 marca. Onegdaj wieczór na nieszpo­
rach w kościele św. Wincentego a Paulo s I  e- 
ś c i u  s o c y  a l i s t ó w  zaczęło śpiewać karma 
g n o l ę  i wołać V iv  la tociah! Publiczność 
chciała wyrzucić z kościoła socyalistów. Ci się 
bronili i wszczęła się iormalua bójka. Kiedy 
zjaw iła się polieya, socyalistów już nie było 
w kościele.

Paryż, 4 marca. W poniedziałek odbywała 
się w Hótel D r o u o t sprzedaż galeryi Dumasa 
Sprzedaż obrazów przyniosła 200.00(1 fran 
ków.

Nicea, 4 marca. Wjazd prezydenta Faurela.

Queenshall walne zgromadzenie w sprawie są­
du polubownego co do sporu angielsko-amery- 
kańskiego. W zgi-omadzejiiu wzięło udział wie­
lu Amerykanów.

Rzym, 4 marca. Z powodu rocznic) korona- 
cyi swej. papież był obecny wczoraj w kaplicy 
sykstyńskiej na uroczystej mszy św., którą ce­
lebrował kardynał V a n n u t e 11 i. Ogromne 
tłumy ludności napływały do sal, które papież, 
niesiony na sedia gestatoria przebywać musiał 
wraz otoczeniem. Kiedy papież ukazał się i 
kiedy opuszczał kaplicę, publiczność witała go 
okrzykami zapału.

Stan zdrowia papieża jest wyśmienity.
Rzym , 4 marca. Popolo Romano donosi, że 

gabinet uchwalił nie podawać się do dymisyi i 
zdać Izbie sprawę z zachowania się gabinetu w 
sprawie afrykańskiej, a co do wojska czekać 
propozyeyj generała B a 1 d i s s e r y.

Obiega pogłoska, że generał Baratieri zosta­
nie przeniesiony w stan spoczynku i wezwany 
do Rzymu , aby zdał rachunek z.e swego postę­
powania w Afryce.

Wczoraj wieczór przyszłe, wskutek otrzyma­
nych z Afryki wiadomości, w kilku miastach 
do manifestacyj, mianowicie w Medyolanie mu­
siało wojsko rozprószyć manifestantów: kilka 
osób jest rannych, z których jedna już u- 
marła.

Rzym, 4 marca. Dekret królewski z dnia 22 
lutego mianuje B a 1 d i s s e r ę dowódcą wojsk 
włoskich w Afryce i wyposaża go w naczelną 
władzę cywilną i wojskową. Dekret królewski 
z 3 marca pozbawia B a r a t i e r i ’e g o funkcyj 
gubernatora Erytrei.

Ateny, 4 marca. W Izbie oświadczył minister 
spraw zagranicznych, że wiadomość o dymisyi 
gubernatora Krety, K a r a t h e o d o r y e g o ,  jest 
prawdziwa; nie wiadomo jednakże dotąd, czy 
sułtan przyjął dymisyę.

(Telegramy Biura Korespondencyjnego).
Wiedeń, 4 marca. Zwłoki arcyksięcia Albrech­

ta Salwatora wystawiono dzisiaj w parafialnj^m 
kościele dworskim na widok publiczny.

Katowice, 4 marca. W nocy wybuchł pożar 
w kopalni K l e o p h a s a .  Dotąd wydobyto 21 
zwłok; o losie reszty górników, w liczbie 100, 
nie wiedzą dotąd nic pewnego.

Karwina, 4-go marca, Z dniem każdym po­
większa się liczba górników, powracających do 
pracy.

W Ostrawie Morawskiej stawili się wszyscy 
górnicy. TjlLo w kopalniach lir. W i l c z k a  i 
kole: północnej w Zarubku większa część strej- 
kującycli trwa dalej w oporze.

W fabryce sody lir. L a r i s c h a  w P e t r o -  
w i t z ogłosili bezrobocie wszyscy robotnicy, w 
liczbie 400. Spokoju nie naruszono.

Budapeszt, 4 marca. Na dzisiejszem posiedze 
niu Sejmu, w dalszym ciągu rozprawy nad bu­
dżetem tymczasowym, oświadcjył S z a p a r y ,  
że członków Sejmu, stojących poza stronaietwa- 
mi, dzielą od stronnictwa rządowego tizy rze­
czy: nadużycia wyborcze, niekorzystny wpływ 
rozmaitych osób na rząd i niedołęstwo rządu. 
Również zarzuca mówca rządowi, że nic potra­
fił w sprawie ugodowej zjednoczyć stronnictw 
opartych na ugodzie z roku 1867. Szapary o- 
świadcza się przeciw przedłożeniu rządowemu. 
Podobnie przemawiają, z braku zaufania do 
rządu, Vajoy Kapotafy. — Posiedzenie trwa 
dalej

Berlin, 4 marca. Komisya dla kodeksp cywil­
nego skreśliła artykuł 80 ustawy wprowadczej, 
który brzmi: „Nienaruszone pozostaną prawem 
krajowem zatwierdzone przepisy o kontroli nad 
osobami prawnerai11.

Paryż, 4 marca. Dzisiejszej nocy zgorzał ma­
gazyn dla przechowywania dekoracyj teatru 
Ambigu. Szkoda wynosi 800.000 franków.

Wkrótce nastąpi ślub księżniczki M a ł g o ­
r z a t y ,  córki ks. Chartres, z najstarszym sy­
nem m arszałka M ac  - M a h o ń  a.

Cannes, 4 marca. Prezydent rzeczypospolitej, 
F a u r e ,  wylądował wczoraj o godz. 9 min. 45 
przed południem, witany przez naczelników 
władz i dostojników obcych kolonij. W. k s . 
M i c h a ł ,  w. ks.  m e k l e m b u r s k o - s z w e  
r y ń s k i  i G 1 a d s t o n e zajęli miejsce na oso­
bnej trybunie i powdtali prezydenta. Ludność 
wznosiła na widok jego okrzyki: „Niech żyje,
Faure! Niech żyje Bourgeois! Niech żyje senat!"

Cannes, 4 marca. Po przyjęciach w Hotel de 
Yille odwiedził prezydenta Faure’a, Gladstone, 
który rozmawiał z nim przez 20 minut.

Następnie Faure wsiadł na okręt, i udał się 
do Villefranche.

Cannes, 4 marca. W chwili, gdy eskadra 
opuściła Tulon, łódź torpedowa „Iberville“ zde­
rzyła się z łodzią kanonierską, używaną jako 
statek szkolny. Lódż torpedowa została lekko 
uszkodzona i musiała powrócić do Tulonu.

Madryt, 4 marca. Wedle depeszy z Hawany 
generał W e y l e r  oświadczył, że ma nadzieję, 
iż co do rezolueyi parlamentu amerykańskiego 
nie zajdzie konieczność powzięcia dalekonośnyck 
uchwal.

Herald donosi z Nowego Jorku, że prezydent 
C l e r e l a n d  nie zgadza się z rezolucyą parla­
mentu.

Dowódca powstańców kubańskich G o m p e z  
zachorował ciężko.

Londyn, 4 marca. Lord R o s e b e r y ,  były 
prezydent liberalnego gab inetu , miał w klubie 
m o w ę ,  w której oświadczył, że od roku 1815 
nie znajdowała się Anglia w równie niespokoj- 
nem położeniu polityeznem, jak  obecnie. Mówca 
zgodził się na zapatrywanie ministra G o s c h e -  
n a, że nie jest dzisiaj dla Anglii rzeczą pożą­
daną wśtępi.wać w system obcych państw zwią­
zkowych. Mówca wyraził atoli powątpiewanie 
czy system zupełnego odosobnienia byłby w ła­
ściwy i rozsądny.

R o s e b e r y  krytykował następnie politykę 
rządu w sprawie Armenii i wyraził się, że całe 
postępowanie moca>'stw oznacza zrezygnowanie 
Europy, która eierpiącyeli swoich współbraci 
zdaje na łaskę i niełaskę Kurdów, prowokowa­
nych przez jeszcze bardziej od nieb samych 
barbarzyński rząd.

Londyn, 4 marca. Depesze z Waszyngtonu 
donoszą, że kola dyplomatyczne potępiają sta­
nowczo postępowanie kongresu w sprawie ku­
bańskiej.

Londyn, 4 marca. W zoraj odbyło się w

Wiedeń, dnia 3 marca 1896.

'Kurs w wal- 
austr.

j 7j'l\ ! ct.

] 101 15
101 10
122 60

: 101 45
1 2 2 10

99
988
3 7 6 50
120 75

59 0 3  V,
11 80

9 57'/,
42 55

5 65
Ceni naf

Zjednoczony dług w papierach .
Zjednoczony dług w srebrze .
Austryacka renta złota . . . .  

austryacka renta (marcowa) . 
węgierska renta złota . .

4 % węgierska renta koron. . .
Akcye banku austro-węgierskiego
Akcye kredytowe  .......................
Londyn . . . .  .......................
Banknoty banku niem. za 100 m. .
20 m a r e k ........................................
20-frankówki za sztukę . . . .
Banknoty w ło sk ie .............................
Dukaty a u s t r y a c k ie .......................

Wiedeń, 4 marca. Ruble 128'— . 
ty 16'60. Spirytus gotowy 14 70. Żyto na 
wiosnę 6'7(i. Pszenica na wiosnę 7'16. Owies 
na wiosnę 6 41.

Wiedeń, 4 marca. 4% oblig. poż. krajów, 
z 1891 97'-—; 4% oblig. poż. krajów, z 1893 
97-— ; 1% galic. fund. propinacyjnego 97-50; 
4% listy banku krajowego 97-50; 4 *;t % listy 
banku kraj. 100'50; b% obligi banku krajow e­
go 102'60; 4% list. kred. ziemsk. 56-let. 97*60; 
Akcye Karola Ludwika 222'— ; Akcye kole' 
lwowsko-czern 295'— ; Losy z 1854 na 250 złr. 
151'50 losy z 1860 na 500 złr. 146*50; losy 
z roku 1860 na 100 złr. 158-— ; losy z r. 1864 
za 100 złr. 19 2 75; akcye zakładu kred. dla 
handlu i przemysłu 379-— ; akcye galic. banku 
hip. na 200 złr. 395'— ; Lauderbank na 200 
złr. 250 50; akcyę austro-węg. banku na 600 
złr. 990.

Berlin, d. 4 marca. Godzina 2 minut 45 po 
poł. Austryackie kredyty 237-— mrk. Austrya­
cka złota renta 103'25 mrk. Austryacka srebrna 
renta 101*— mrk. Węgierska złota renta 103'20 
m rk. W ęgieiska renta koronowa 99Ć25 mrk. 
Austryackie banknoty 169 40 mrk. ALcye kolei 
lwowsko-czerniowieckiej — •— mrk. R u b l e  
217 30 mrk. h% listy zastawne Królestwa Pol­
skiego — •—  mrk. 4 % listy likw. Królestwa Pol­
skiego — •— mrk.

Odpowiedzialny Redaktor: 
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .

Wydawca:
Dr. Losław Borońrkl.

Rubryka „Nadesłane “ nie pochodzi oa Re 
dakcyi, która też żadnej odpowiedzialności za 
nią nie przyjmuje.

N A D E S Ł A N E .

Środek ludowy. Za taki śmiało może ucho­
dzić dobrze znane z tego, że bóle uśmierza, 
mięśnie i nerwy wzmacnia, nacieranie „Mołla 
wódką francuską i solą11, która ma bardzo roz­
powszechnione i skuteczne zastosowanie przeciw 
darciu w członkach i innym dolegliwościom z 
przeziębienia pochodzącym. Cena flaszki 90 ct.

W ysyła eodzień za zaliczką aptekarz A. Moll, 
c. i k. dostawca nadworny, Wiedeń, Tuchlau- 
ben 9. W aptekach na prowineyi żądać wyraź­
nie wyrobów M o 11 a z jego znakiem ochron 
D v m  i podpisem. Składy w Krakowie są w y­
mienione na ostatniej stronie tego numeru.

Dr. Maurycy Horowitz
otworzył kanceiaryę adwokacką 

w Krakowie
ulica Grodzka L. 10 I piętro.

(561 J 2)

( f t i i z y )  z  b i b u ł k i  „ V e r g ;e  b la n c b e * *
r u ł m r l E a  T u t e k  „ P o l o n i a *

« j  prsea plerwaae powagi lekarskie w  jedyn ie a ą jlcp u ę , gdyś m  da kaygieny ładna 
datjreheaaa Mbnlkm nie Jea* Ją| w  atania i w i — i

R u d o l i h  K a r l i o s k i  w  K r a k o w i e .
»r«-
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Skład fortepianów fisharmonij W. Barabasza i W. Wawrzyckiego Kraków, Rynek gŁ, L 13, » „ >
poleca instruinenta z pierwsz. fabryk krajowych i zagranicznych,

Sprzedaż —  Zamiana -  Wzajem przy odpowiedniej gwarancji na ratj.

i d
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Na koncercie „Lutm“
w poniedziałek dnia 2 m arca b. r. wieczorem, 

zginała w garderobie 558 1 2

złota okrągła branzoletka,
związana na wierzchu w węzeł, mający turkus 
pośrodku. — .Łaskawy znalazca zechce oddać 
przedmiot w „Głównej Agencyi Dzienników i Dgło- 
szeń Hopcasa i Salom onow ej•, Plac M aryacki, 2

ii

F .  K O § I B 4
I  w K r a k o w ie ,  Rynek głów ny, L. 23, jf
|  I  p i ę t r o .  1545 1 10 |
w Nagrodzony na Wystawie krakowskiej 18e7 fr 
a  i lwowjkiej 1894 r., poleca swój ^

SKŁAD SUKIEN MESKlUH f
|  cywilnych i wojskowych,

jako  też i stroje narodowe.
Nadeszły najświeższe towary na porę n  

i; wiosenną. Ponieważ takowe otrzymuję z W 
ę  pierwszorzędnych fabryk i z pierwszych & 
j i  rąk , przeto wszelkie zamówienia Szano- i, 
f  wnej P. T. Publiczności jestem w możności Tj 
^  wykonyw a' po cenach jak  najtańszych. §

NZYIHI
wyborow e, jak w zeszłych la­
tach, ma na składzie i poleca po mo­
żliwie niskiej cenie H an d e l pod 

Murzynem 555 1 6

J. BIEŃKOWSKIEGO
w  Podgórzu.

M ę ż c z y z n a
26 lat liczący. który dotąd  pełnił obo ­
wiązki zarządcy cegielni, poszukuje 

takiejże posady 557 1 3 
A d res :  W ł a d y s ł a w  K ł r s c h ,  

Grzegórzki, 48 (pod Krakowem).

Inwentarz żywy i martwy
j e s t  w  Bronow icach  M a łych , na
obszarze dworskim, dnia 10 marca b. r. 
o godz. 10 przed południem  przez li- 

cytacyę do sprzedania. 5-5G 1 i

Bydło  opasowe z gorzel­
ni, spirytus, chmiel

ma do sprzedania  560 1 3

Zarząd  dóbr Bobrowniki
stacya kolei i poczta Bogutniłowice

S chich ta
jędrne mydło
podług u- 
stawy iare- 
je-truw any 

1 znak 
li ochronny.

jest bardzo dobrze wysuszone, 
czyści znakr micie, 

mało go ubywa;
;j c z y s t e  1 i i ie s z k o d z i  a n i  b i e l i ź n i e ,  

a n i  r e k o m ,  za  c o  s i c  r ę c z y  ; w 
' ogóle j e s t  to n a j l e p s z e  m y d ł o  

j ę d r n e .  21G 22 30

j Próby nikt nie pożałuje.
W  K rakow ie  r skład 7, i O mają : J. 

F. Fischer. J. W en tz l, J. Syku- , 
towski , Keim  i F riedrich  , R o ­
man O robuer. J. Ek ier, J. Nłagicl 
J. Hcm plCr, Szaraki i Syu.

Konkurs.
W obrębię dóbr pod zarzadcmc i 1/

podpisanej Administracyi pozosta­
jących jest do obsadzenia kilka po­
sad praktykantów  gospo­
darczych, tudzież prakty­
kantów lakowych ,  z płacą 
roczną 180 złr oprócz wiktu w 
naturze, lub miesięcznego relutum 
w kwocie 2 O złr . oraz kawaler­
skiego mieszkania z opałem.

Wymaga się : od kandydatów go­
spodarczych ukończonej wyższej lub 
średniej szkoły rolniczej; od kan­
dydatów bisowych ukończonego 
kursu leśnego akademii kultury zie­
miańskiej w Wiedniu lub krajowej 
szki ly lasowej we Lwowie.

l ud.inia poparte metryką chrztu 
świadectwem odbytych studyów i 
j l r . - iL 1 y . k i , uraz lekarskiem p< świad­
c z e n i e m  fizycznego uzdolnienia, 
wnosić należy po cr/jeń 2© m ar­
ca 1896 pod adresem : 459 3 3

Admlnistracya dóbr
JW . lir. Potockich w Krzeszowicach.

P r/ez  W |s . <•■. k. Namiestnictwo konces.

Prywatna ayeticja do strgezeń
w Podgórzu, Rynek, 2,

umieszcza nauczycielki, bony ofaz wszel­
ką służbę dw orską i domową.

R o z w i n ę ł a  s i ę

F A B R Y K A
i zakupiłem  różne gatunki p łó tn a , szyrtyngi itp 20% niżej fabrycznej ceny i wyrabiam koszule 
męskie, damskie i dziecinne począwszy od 80 et. i wyżej koszule męskie kolorowe z białym  haf­
tem po 1 złr. 50 et. i wyżej ; kalesony 45 et ; koszule do fraka z jednein zapięciem i inne mo­

dne i w\9zyciaini, po nader n iskiej cenie  
Zarazem zawiadamiam Szitn P  T. Publiczność, że mój olbrzymi skład kołn ierzyków  

i m ankietów jest świeżo zaopatrzony w najnowsze w o n i  ; objętość kołnierzyków począwszy 
od 28 do 62  c-trn , wysokość począwszy < 1 2 1/, do "i1/, t-ttn. Również mam na składzie |>óiko- 
szulkl z różnemi modnemi 1 aftami.

Posiadam fabrykę krawatek . W ielki wybór kaloszy rosyjsk ich , obuwie  
tilcowe, pantofle różnego gatunku, la sk i, parasole, sk arp etk i, pończochy 
rękaw iczki, spinki, ehnsteezki białe, jedwabne i frakowe.

fłłe lizu a  Stołowa. — P n l tą samą iirm ą nabywać m ożna zabaw k i dzieci jn e ,  
wielki wybór la lek , zwierzęta i inne rzeczy ruchome, zupełnie jak  żywo. W ielki zapas kotwi
ef.nyoh skrzynek budowlanych (Richtera), torby, kuferki podróżne, szkolne i inne rzeczy pluszem 
opraw ione, jak  neeeserki, albumy z muzyką i bez m uzyki, i 
eleganckie rzeczy ze szkła i majoliki.

G łów na p ra ln ia  ręczna istnieje 
białe, drap i kromowe. Przyjmuje kraw atk i

inne towary galanteryjne i różno

od lat 15 i przyjmuje wszelką bieliznę i liranki 
i bieliznę do szycia i przerabiania. Ceny za­

dziwiająco n isk ie ; zasadą moją jest mały zysk a wielki odbyt. Spodziewam s ię ,  że Szan. P. T. 
Publiczność jest przekonana o mojej tan io śc i.i zaszczyci mnie n a d il swemi względami.
549 1 10 ICreślę się z szacunkiem i poważaniem

H e m  y l t  R e o ł i t ,  
u l i c a  F l o r y a ń n k a , H o te l  D r e z d e ń s k i ,  od Rynku na lewo. 'M M I

Odznaczone dwom a m edalam i

Z nakom ite tu tk i n iek le jo n e
w y r o b u

§ .  W .  J t f f e m o j o w s k i f g o
SEfe w s z ę d z i e  d o  n a  b y c i a .

Główny skład w K rakow ie  w handlu papieru i przyboruw galanteryjnych Stani­
s ław a K arlió sk lego  (przedtem lilia S. W. Niemojowskiego) Sukiennice, 28

Zlecenia zamlejscuwe odwrotnie. 15 25 0

K o n c y p i e n t
mający przeszło 2-letnią praktykę sądową , po­
szukuje posady w kaucelary i adw o­
kackiej. — Adres : R . 8. poste restante 

T«jgoborzC. 538 2 3
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H|oUa Proszki Seldlickie.
Prawdziwe tylko

OSTRZEŻENI E.

wtedy, jeżeii na ctykietie  każ­
dego pudełka wydrukowany jest 

nrzeł i firma A .  M oll. 
Trw ały i pewny sKUtjk tych 

proszków w najuporczywszych 
cierpieniach żołądka . (rznwiów 
b rzusznych, kurczach żołądka, 
zafiegmieniu , zgadze i chroni- 
cznem zaparciu sto lca , w cier- 
pioniacJi w ątroby, zas to jach , 
rwie i hemoroidach, w najroz­
maitszych chorobach kobiecych, 
zapewnił od wielu la t tym pro­
szkom obszerne wzięcie. 

Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane.
Cena zapieezętow mego oryglualiiego p ude łka  1 złr. w. a.

W ódka f r a n c u s k a  i sól !V3olla
P r 9 t l f r l7 iw a  t l l l t n  wteiiy. Jeit‘li każda daszka opatrzona jest y na ki" u* ochronnym A .  J l t O Ł Ł  
rldnUfclnU IJIRU i zam knięta plombą ołowianą „A. M O LL".

W ód ka  francuska i sól M o lla  jest najlepiej zn-.nym środkiem ludowym, szoze- 
gólnie jako środek uśm ierzający do w cierania przeciw rw aniu w członkach i innym  przypadkom 
powstałym skutkiem  zaziębienia, działa wzmacniająco na  m uszkuły i nerwy.

Cena oryginalnej plombowanej flaszki 90 centów.

Główny okład wysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadworn., Wiedert, Tuchlaube.
U prasza  się  P .  T. P ub liczn o ść  w y r a ź n ie  badać w yro b ó w  M O L L A  i  l i  ty lk o  te 

p rzy jm o w a ć , k tó re  opa+rzone są  m o im  z n a k ie m  ot h r o ..n y m  i  p o d p ise m . 
Składy utrzym ują w KRAKOWIE ap tek arze : W. Redyk, L. M arcisiewicz, Konstanty W isz­

niew ski, handel Stanisi swa Szarskiego i Syua 97 10 52

Od dawien dawna ze swe] dobroci i zapachu znan; prawdziwą
H E R B A T Ę  R O S Y J S K Ą

z tegorocznego zbioru majowego poleca handel

w .  A d a m o w i c z a
" W  B r O ł l f t O b .  36 15 o

L funt „fam ilijnej11 bardzo d o b r e j .......................................złr. 1.40
1 funt „Melange de Moskauu w oryginai. opakowaniu złr. 2.50

■ I funt „Im perial" cesarskiej w oryginał, opakowaniu złr. 3.50
1 funt wysiewków t  najlepszych herbat kwiatowych złr. 1.20

' " '  ' . . .  złr. 9.50^ ( Z n a k o m i ta  kawa „Syriusz“ franco 5 kilo

§ A K « A jak to uznano, niezbędny 
środek do czyszczenia zębów

tilka MILIONO W  ,,,v
wypróbowany i za skuteczny uznany, przez dentystów pole-1

cany jako najlepszy 100 u 301

środek, by tnleć zdrowe i piękne zęby.
P F  D o a i t a ó  m o ż n a  w s z ę d z i e .  “M l

H. Wierzyco w Tarnowie
poleca 326 11 24

Przybory krawieckie, Roboty rę­
czne, Potrzeby toaletowe, Papiery 

i artykuły piśmienne 
Fabryczny skład rękaw i­

czek skórkowych. 
Wysyła pocztą ńez liczenia opakowania-

l I M n i i r n  w średnim  w iek u , bezdzietna. 
H U U W t t  poszukuje miejsca gospodyni lab 
zarządc/yni domu we dworze lub na plebanii 

Łaskawe zgłoszenia pml lit. M. R , poste re 
stante K raków . 525 4 4

Agoncya dla Rolników
S .  J V L I K Ś U C K l E G r O  

Kraków, Rynek, 34, sprzedaje

ż u ż l e  T h o m a s a
% zawartośc;ą 18°/0 kwasu fosforowego ,  przy odbiorze wago­

nami Toco Kraków 372 5 6
p o  3 2 5  z ł r .  w .  a .

L. 30 604/95.

ie
Gmina miasta Przemyśla rozpi­

suje konkurs na posadę inżynie­
ra  drogowego, z płaca roczną 
w ilości 1200 złr., prawem do trzech 
dodutków pięcioletnich w wysoko­
ści 10 %  powyższej płacy, oraz 
prawem do emerytury w razie sta- 
bilizacyi.

Kandydaci do tej posady muszą, 
oprócz dostatecznej fizycznej zda- 
tnośc i, posiadać następujące wa­
runki :

J) ukończone studya politechni­
czne z egzaminami i co najmniej 
dwuletnią praktykę w dziale inży- 
n ie ry i :

2) prawo obywatelstwa austrya- 
ckiego;

3) nieskazitelny ch a ra k te r ;
4) dokładną znajomość języków 

krajowych, oraz niemieckiego w 
słowie i piśmie;

5) nieprzekroczony 40 rok życia.
Posada powyższa nadaną zosta­

nie prowizorycznie na rok jeden, po 
upływie którego i po przekonaniu 
się o uzdolnieniu kandydata, nastąpi 
stabilizacya.

Podanie, należycie udokumento­
wane, wnosić należy do Prezydyum 
Magistratu w Przemyślu do dnia 
15 kwietnia 1896 r. 521 2 3

Magistrat miasta Przemyśla.
Przemyśl, 15 lutego 1896 r.

D w oraki.

Niezawodny środek na kaszel i katar,
Aptekarza Schnelda 

P r o s t e k

przeciw katarowi i kaszlowi
i należąca do tego

herbata przeciw katarowi i kaszlowi
: S t .  G e o r g s - A p o t l i e k e ,  W i e d e ń ,  V /2 ,  
W ł m u i e r g i m s e  3 3 ,  podług przopisów lekar­
skich przyrządzone, sa niezaw odnem i, wypróbo- 
tranem i środkami przeciw kataralnym  słabościom 
organów oddechowych, przeciw uporczywym k a ­
szlom , ch rypce , zafiegm ieniu, astm ie i tp .  usu­
wając flegm ę, uśm ierzając kaszel I wywołując 
ustąpienie duszności. O n »  paczki proszku prze­
ciw kaszlowi i katarowi 50 o t , a należącej do 
tego herbaty przeciw katarowi i kaszlowi 50 e t., 
pocztą o 20 cent. więcej na opakowania 1 list 
przesyłkowy. W ysyła się pocztą najmniej 2 pa­
czki. Poprzednie nadesłanie nah-żytości przeka­
zem pożądane. P r a w d z i w e  t y ł  k o  są w S t .  
G e o r g u - A p u t l i e k e ,  W i e d e ń ,  V /2 ,  
W i m i u e r g a H g e  3 3 ,  i tain trzeba się zwra­

cać z wszelkiemi pisemnemi zamówieniami. 
Skład w K r s - k o w i e  w aptece E .  M e l ­

l e r a ,  ulica Grodzka ; w e  L w o w i e  w aptece 
pod gwiazdą P .  M i k o l a s c l i a .  463 3 12

K f l c h u i t i  P o l s k a
wraz z kawiarnią

p r z j  u licy  Iw . Anny, L  5,
poleca

Śniadanka, obiady I kolacye
czysto, zdrowo, sm acznie i na maślo przyrządzone 

Mojem staraniem  j e s t , ażeby Kuchnia Polska 
przynosiła sławę dawnej kuchni polski-j. — Dla 
Panów Abonentów daje się odpowiedni rabat.

Dziękująo za dotyohczai' okazywane mi względy, 
polecam się i nedal P . T. Publiczności.
252 13 0 Z głębokim szacunkiem

Józef Bieli iwski, wł. firmy.

Poko je  do śniadań.
Rum dóskoniły, litr po ot 60, 80 i złr. I .— 
Rosolisy nojpr/.ednieji/.r.-. butelka „ — 80 

butelki „ — .40 
Alasz „DoppcIl Kiiinmel", bute'ka ,. i . 20 

’/. - - -  60 
iT jsiiiiJn s ta rk a  litewska, but. „ 1 .—

. „ ; ,. „ '/ ,  but. „ —.50
Najp rządni ej. „jak koniak" s ta ra  s ta rk a , 

15 letnia, i.ut zir 1.50, '/ ,  but. 75 et 
Przew yhorna owocówka 25-letnia, butelka 

*_ z ł r , ‘/, butelki l z łr 428 9 10
Esencya pączow a, butelka złr. 1 5 0

. „ -  75
Esencya pączowa, oó-letnia, but. „ 8 .—
Koniak węgierski, butelka . . , 1.50

. */, „ -75
Koniak francuski, butelka, złr. 2.50, >/, 

butelki złr. 1 25. l[t butelki 65 ot. 
Kuniak Biscuit Dubouche, butelka złr. 4, 

butelki złr. 2, butelki złr. 1 
Koniak kuracyjny, po z łr. ■>, 6, 7, 9, 10 i 15. 
Likiery k rajów ,, wyborne, butelka z łr I — 
Benedyktynka, M araschino, Chartreusi i 

inne likiery zagraniczne poleca

Kdimind Klimek
w Krakowie, Rynek, A-B,

Z d r o w a ,  s m a c z n a  k u c h n i a .

Kotwiczne

L in lm en L C aiislo l eom p.
z apteki R ichtera w Pradze 

uzuanc jako znakom ite  u śm ie rza jące  
n a c ie ra n ie ;  po cenie 40 kr., 70 kr. i 
1 11. do abycia we, w szystkich apte­
kach. Tego pow szeohnle ulubionego 
ś ro d k a  dumowego należy zawsze krótko 
a wązłowato żądać :

Richtera Liniment z „kotwicą”
i tył**, butelki opatrzone znaną marką 
fabryczną „kotw icą11 uznać za 
prawdziwe.

R ichtera apteka 
pod złotym lwem w Pradze.

Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną 
P. T. Publiczność, ii podejmuję się 
dostawy

śledzi wędzonych
codziennie świeżych, w dobrym gatun­
ku, hurtownie lub częściowo, jak  również
tfledzi zwykłych beczko­

wych i holenderskich
po umiarkowanej cenie tak tu w Kra­
kowie, :ak i na prowincyi. — Przytem 
nadmieniam, że przyjmuję d o  w ę d a e -  
n l a  jedynie t y l k o  r y b y  wszelkiego 
gatunku. 48o 5 5

Polecając się łaskawym względom 
Szan P. T. Publiczności, pozostaję 

z głębokim szacunkiem
Józef Pongórskl

K r a k ó w ,  u l i c a  l l r a c k a ,  L .  15 .

fożyezki
od 500 złr. w górę clo kwoty naj­
wyższej wyrabia się jako kredyt 

osobisty spiesznie i dyskretnie. 
Agentur, Budapest, Post-

faeh 107. 519 a 5

P a r o w a  d e i t y l a r n i a

WÓDEK POLSKICH

w Krakowie, ulica Grodzka, L. 4 0 ,
poleca swe wyroby pp. kupcom i pry­

watnym osobom. 17 140 150

Kilka domów
nowo 7.budowanyeh z komfoitem , w głównych 

ulicach, blisko p lan t, do s p r e e d a u l a .  
Wiadomość u właściciel* realności przy ul- 
K a r m e l ł c k i e J .  L .  5 5 ,  2óo 14 15

W I L L A
pomiędzy ogrodami, blisko p lant poiożons, li-p ię l 
trow* , o 6 oknach frontu , r.iś Ill-piętr»w a 
ogrodu , na  wysokim parterze, t  obsrernemi po­
kojami i suterenam i zam ieszkałem i, 11-piętrową 
oficyną, ogródkiem przed i ogródkiem za do­
mem , razem 44 ubikfterj obejmująca, jest d o -  

a p i z e i l t - ń l a .  516 3 4 
W iademeśe przy ulicy Krupniczej, L. 16, par­

ter, od gedz. I - C  po po łu d n iu , lub listownie 
pod J. S 5 8 1  poste restante K r a k ó w .

SKLEP KWIATOWY
E p ifa n iu m  Lk lańsk iego

naprzeciw nowego teatru 
ul. S zp ita ln a , L . 3 6 , K ru k ó w

poleca najpiękniejsze bukiety, wieńce kosze i 
wjzelkie r ri łzauki kwiatow e, rośliny kwitnące i 
liściaste W ykonuje także wszelkie dekoraoye sal 
stołów itp . Ceny przystępno. Na prowinoyę wy­

syła za znliezką. 343 16 20

Zdolny

przykrawauz krawiecki
cyw ilny  1 w o jskow y, z cłilubnem 
świadectwem ukończonej akademii k ra­
wieckiej w Wiedniu, mówiący po pol­
sku i niem eck u , poszukuje miejsca 
przykrawacza w kraju lub za granicą. 
Obowiązki może objąć każdego czasu.

Zgłoszenia przyjmuje A. U erezow - 
skł, W iedeń , X IV ,  Statterm aler- 
gasse, 6, I I ,  30. 5z2 3 3

P i e g i
j plamy i inne wyrzuty skórne znikają już w 7 ! 

dniach zu p ełn ie j bezpowrotnie po użjciu  zaa- 
i komitege ni: 3'kodliwego k r e m u  a m b r o - ) 

w e g o  l > r a  (  l i  r i z l o f f a .  
Prawdziwy jest tylko we flasaeozkaeh, zie- 

jlonym  lakiem zapieczętowanych. 4 e l 3 30 .
C e n a  8 0  c e i u t o w .

Główny skład we L w o w ł C  w aptece p#d 1 
„srebrnym orłem " Zygm. Ruckera, dla K r a -  

! k o w a  w aptece W Redyka i E. Hellera, j

koło Rzeszowa 
sij do wydzierżawienia wsie: 
Stobierna 478 morgów, Trzebuska 
570 m , folwark Podmiejski 175 ni.

Szczegółów udzieli Zarząd dóbr 
Trzebuska poczta Sokołów koło
R zeSZO W a. 478 5 6

Złocisty rem ontoar
zegarek anker dla mężczyzn , od prawdziwego 
złota nie dający się odróżnić, wysyłam , dopóki 
7.apas sUrc/.y. za bezcen, bo tylko za  z łr  3.50, 
złociste  zegarki damskie rem o n to ar-an k ry  po 
4  z łr. 25  Ct. 7.1 dobry chód 2-letnie porę-zenie 
Złociste łańcuszki do zegarków d k  p nów. i pań 
po I z łr. 2C ci. Z łociste pierścionki po ztr. L20- 
Wszystko opłatni-*, wolne od cła, tak, że odbiere* 
nie potrzebuje już więco; płacić. W ysyłka z t 
zaliczką lub po otrzym aniu nalnżytosoi (także 
zniczkąm i listów.) przez firmę Feitli’* STen- 

heiteu-Yertrieb in D rezn o -1. O.

Fotel-wózek
dlti chorej osoby, w dobrym sta­

nic do sprzedania. 
Wiadomość: ulica Szewska* 

L .  1 0 „  II  p i ę t r o .  505 4 5

P ie 'w sza  zachodnio-pallcyjska

Fabryka Korków
dn flaszek i beczek

Bernarda Mflhlsteina
w  K r a k o w ie

założona r. 1884, odznaczeń, medalem na wy­
stawie krakowskiej w r. 1»87, utrzymuje n» 
składzie metalowe kapsle do flaszek każdegc 
rodzaju, maszyny do korkowania i kaprlowanise 
p-deszwy korkowe, oraz korki do trzewików- 

Cenniki i wzory na  żądanie za darmo.
Poszukuje się  zastępców . 129 44 61

Hasło! Mięso!
Po 5 k i g , opłatnie za zaliczką, wysyła w o ł © ' 
w i n ę  i c i e l ę c i n ę  ,  krzyżówkę , bez kośoi • 
świeżą, za 3  z ł r .  6 0  c t . ;  m a s ło  świeże p* 
3 złr. Hu c t .  (także oba artykuły  razem (

438 9 12 B. Kaphan, Buczacz.

Gdy mi potrzeba insemć
w dziennikach lwowskich a innych k ra ' 
jowych jako leż zagranicznych, to za* 

łatwiam to zawsze najtaniej przez

Centralne Biuro Ogłoszeń 
Lwów, ul. Kopernika, 11.110 a7^

Z  Drukarni Zwiijzkowcfj w Krakowi* Odpowiedzialny rządca drukarni A .  S z y je w s l t i ,


